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Riady iu? wiasaa zimę pokona, 
Jaskó!ka leci do nas stęgkniona. 
Radość nam nienie, wiosme zwiastije. 
l gig ciek każdy raśniej waet cuie. 


Disia; iettcze dla rolnika 


Jkniszynę krysztalita 
W diebku ona ma. 
Pod uprawne Twe rośliny, 


Pod jarzyny, oiminy — 
Kainit sig zdal - 


Sąd okręgowy w Krakowie. Wydział I. karny. 
Dnia 19 listorada 1929. — Il. PR. 154/29. 

Sąd okręgowy — Wydział H. karny jako prasowy 
w Krakowie po wysłuchaniu wniosku p. Prokuratora 
oł'egowego na niejawnem posiedzeniu w dniu 19 listo- 
pada 1929 r. wydał następujące postanowiene: 

Zatwierdza się po myśli art. 76 rozp. Prez. Rzpltej 
4 16 maja i927 Dzup. Nr. 45 poz. 398 dokonane dnia 
12 listopada 1929 r. przez Starostwo grodzkie w Kra- 
kowie do L. 39 (Pras.) 26 zajęcie czasopisma p. t. 


„Piast“ Nr. 46 Kraków—Lwów, dnia 17 listopada 1929; 


t. z powodu treści artykutu p. t. „Nadzwyczajny Zjazd 
okręgowy P. S. L. „Piast“ w Krakowie“, a to w ustę- 


pie rezolucje punkt a) od słów: „państwo* do słów: 
„prawnego“, punkt c) od słów: „usunięcie“ do słów: 
„rodzaju”. puakt d) od słów: „partyjnictwo“ z ryk 

o słów: 


„Bezp. Blokizm*, punkt 4) od słów: „wobec“ 
A 1at 
„ogniem“, następnie od słów: „Zgromadzenie“ do słów: 
„Konstytucja“. od słów: „Zjazd“ de słów: „polskiego. 
oraz od słów: „Zjazd Nadzwycz.* do słów: „Bojówki“. 
gdyż treść powyższych ustępów zawiera znamiona wy- 
stępków z art. I. rozp. Prez. Rzpltej z dnia 10 maja 
1927 r. Dzup. Nr. 45 por: 299 oraz art: V. ustawy 


| - DETALICZNIE 
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| ZĄDAJCIE WSZĘDZIE TYLKO MARKI 
| „PEPEGE% Z PODKOWĄ! | 


15.50 
18' — 


Rór:nocześnie po myśk art. 77 cyt. rozp. Prez. 


Rzpltej zakazuje się Redakcji czascpisma „Piast“ roz- 
powszechniania zajętego artykułu oraz poleca się, aby 


Na wieść o nadzwyczajnym zjeździe okrę- 
gowym Piasta, ze wszystkich stron wybrali się 
chłopi, żeby dać dowód swej siły i zaintereso- 
wania się sytuacja polityczna i gospodarcza. 
Już od wczesnego rana zaczęly napływać grupy 
chłopów w stronę ulicy Rajskiej, przed teatr, 
gdzie się miało odbyć zebranie. 

Idziemy, zdaleka już słyszymy wrzaski, 

Przychodzimy bliżej, widzimy bande różnej 
hołoty, częściowo przebranej za górali, która 
zatarasowała wejście do sali, waląc lagami tych, 
co usiłowali zaprowadzić ład. 

Wobec tysięcy chłopów zmuszona była bo- 
jówka, nadesłana aż od Tatr ustąpić. zebranie 
odbyło się, a jakie było imponujące i jaki miało 
przebieg — jaki panował duch na owym 
zjeździe, świadezą jednogłośnie uchwalone rezo- 
lucje, które niestety uległy koniiskacie. 

Widzac tych górali od Tatr i tę zbieranine, 
składającą się na ową bojówke, zaoytywałem 
siebie, a czynili to wszyscy — kto ja przysłał, 
kto zapłacił kolej, koszta utrzymania. beczkę 
spirytusu, bo wóda jechała od nich, jak 7 pro- 
pinacji, z czyjej kieszeni te pieniadze — bo, że 
hołota ta nie z własnej woli i na własny koszt 
przyjechała, to pewna. 

Pomalutku dowiemy się, czyja ręka byla tu 
czynna, słyszało się różne pogłoski, które £dy- 
by były nawet prawdziwe, nie mażnabv ich 
ogłosić, bo znowu Piast ulegiby konfiskacie. 

Nas chłopów. przybyłych z dalekich wsi do 
stolicy duchowei Polski jedno najwiecej dzi- 
wiło, a mianowicie, że w Krakowie pod bokiem 
Wojewcdy, Inspektora wojewódzkieco policji, 
mogła uzbrojona w pałki banda hulać tak, jak 
hulała? 

Jeszcze nie ochłoneliśmy z teso zdziwienia, 
a tu .Piast wielkopolski“ przyniósł nam spra- 
wozdanie ze zjazdu delesatów P. S. L. „Piast“, 
zwołanego na dzień 17 listopada do Poznania. 

Do tego Poznania, który dziś jest na ustach 
całego światła, jako miasto pracy. ładu i po- 
rządku. 

Ze sprawozdania tego przytaczam 
ustęp, który brzmi: 

Obrady zagaił prezes honorowy p. Sohiech 
an z Czarkowa słowami „Niech będzie pochwa- 


jeden 


art. 
czenie bezpłatnie umieściła z zachowaniem postanowień 
art. 80—33 tegoż rozporządzenia. 


z dnia 17-go grudnia 1862 Dzup. Nr. 8/63, oraz z § |w najbliższym numerze tegoż czasopisma pod rygorem 
491 u. k. 


60 wspomnianego rozporządzeria niniejsze orze- 


(Podpis nieczytelny). 


lony Jezus Chrystus*, Następnie oświadczył, że 
wybrani delegaci z pośród zgromadzonych zło- 
żą u stóp pomnika Naczelnika Tadeusza 
Kościuszki, pierwszego wodza chłopów, walczą- 
cych o niepodległość państwa, wieniec w do- 
wód wdzięcznej pamięci. 

Następnie słów kilka poświęcił pamięci 
zmarłych naszych członków w ciagu dziesięcio- 
lecia, których pamięć uczcili zebrani przez 
powstanie. Zanim przystąpił do zagajenia ze- 
brania, wzniósł p. Sobiech okrzyk: „Najjaśniej- 
sza Rzeczpospolita Polska niech żyje!*. Okrzyk 
ten pochwycili zebrami z entuzjazmem. Właśnie 
w tym momencie, gdy okrzyki te skończyły się 
i delegaci usiedli, z tyłu sali padły strzały 
browningowe w kierunku Prezydjum. W t 
momencie na salę wkroczył oddział policji 
z karabinami, a tylnem wejściem dotad zam- 
kniętem, wtargnęła banda opryszków, jak się 
okazuje bojówka  sanacyjno - obszarnicza. 
W przyległej do sali obrad sali restauracyjnej 
siedzieli także obszarnicy z pod znaku BeBe. 

Grupa, która wtargneła, poczęła awanturo- 
wać się i w stronę prezydjum rzucono specjalne 
pociski cog w rodzaju bomb szklanych napeł- 
nionych salmiakiem 80 proc. Jest to kwas 
żrący, gdy się dostanie do oczu, spowodować 
może ślepote. Flaszkami takiemi nugodzonych 
zostało kilka osób. Jedna z bomb rozbiła się, 
uderzając w czoło posla Neska. raniąc go ciężko 
i zalewajac oko lewe wspomnianym kwasem. 
W tym niedługim czasie ludzie nasi zdołali usu- 
naé ze sali kojówkę. Komendant. dowodzacy 
policja na sali trzykrotnem gwizdkiem dał 
syerał, noczem ogłosił. że rozwiazuje zebranie. 

Po chwili przybyło zawezwane pogotowie 
ratunkowe, które zabrało cieżej rannych. Inni 
po opatrzeniu prowizorycznem na miejscu po- 
zostali. 

Poseł Michałkiewicz zwrócił uwage rozwią. 
zujacego zebranie komendanta policji, że ze- 
hrani usunęli ze sali bojówkę prowokatorów, 
że wobec tego, jak sam może stwierdzić, zebra- 
nie odbyć sie może. albowiem na sali panuje 
wzorowy Spokój. 

Nastepnie zebrani powstawszy z miejsc, od- 
śpiewali rotę: „Nie damy ziemi* — oraz „Boże 


Str, Z „PIAST“ z dnia 1-go grudnia. 1929 r. 


coś Polskę". W tym czasie policja częściowo 
opuściła sale i wydawało się, że po zapanowaniu 
spokoju, ładu i porządku obrady .toczyć się bę- 
dą w. dalszym ciagu. 


Poseł Michałkiewicz i senator Kulerski prze- 
mówili do zebranych, tłómaczac im eel. dla któ- 
*rego prowokacji się dopuszezono wobec lojal- 
nych wobec państwa i spokojnych obywateli, 
którzy ani słowem, ani swojem zachowaniem, 
ani żadnem innem wystapieniem nigdy nie dali 
i nie dają przyczyny do zaburzeń i zakłóceń 
porządku publicznego. 

Podnieść tu należy godność, z jaką zacho- 
wali się włościanie. 

Wtedy weszła policja z najeżonymi bagne- 
tami i poczęła usuwać zebranych ze sali dele- 
gatów. Opuściwszy salę, delegaci grupami zmie- 
rzali pod pomnik Tadeusza Kościuszki. aby tam 
złożyć u stóp Naczelnika swojego wieniec. Od- 
dział policji konnej rozprószył zdążajacych pod 
pomnik tak, że wieńca delegacja nie mogła Sędziami napewno nie będą ci, co nietylko. 
złożyć, wyciskają gorzkie łzy z ócz ludu, ale gryzącym 

Nastepnie wydano nowe zaproszenia pozo- | kwasem *ypalają oczy przedstawicielom tego 
stałym delegatom i zebranie odbyło się w pry-j ludu, by lud został na wieki ciemny i Ślepy, 
walnym lokalu, przy udziale cześci delegatów, |a na wodza tego ludu urządzają zamach. 

w liczbie 400 osób, reszta z braku miejsca Znajdzie się sąd i kara na zbrodniarzy. 
musiała rozjechać się do domów. A. Szymaszek. 


Szafówanie groszem publicznym. 


Uwagi Najwyższej luby Kontroli Państwa za rok pijnych, społecznych i sportowych, udzielanie zapo- 
1927—1928 zawierają miewyczerpaną kopalnię rze- | móg osobom z niewiadomego powodu, bez podania 
czy ciekawych i smutnych, Zaglądnijmy tym razem 
do rozdziału zatytułowanego „Poczta“, w którym 
N. I. K. zwróciła specjalną uwagę na dział, mówiący 
o wydatkach osobowych (str. 272): 

„Wątpliwości eo do prawidłowego dokonywania 
tych wypadków (rozdział I-szy) nasunęły się zwlasz- 
cza przy kontroli dokumentalnej wydatków, mają- 
„cych bądż charakter wydatków osobistych ministra, 
bądź podyktowanych względami społecznemi i to- 
'warzyskiemi“. 

Zaraz dalej czytamy: 

-< „Na wydatki te, na które częstokroć brak do- 
„wodów rachunkowych, złożyły się nabywanie bije- 
"tów na dobroczynne bale, koncerty, przedstawienia Sprawozdanie to dotyczy okresu gospodarki p. 
„teatralne, różne uroczystości, składki, ofiary i udział | B. Miedzińskiego. Utwierdzi ono sławę tego sana- 
jw listach zbiorczych różnych organizacji filantro- | tora polskiej gospodarki państwowej na długo. 


Władze bezpieczeństwa przepuściły powyż- 
sze sprawozdanie, to znaczy, że owo zgodne 
jest z prawda. 

Jaka to zaś prawda, wystarczy przypomnieć 
jedrio zdanie: „Padły strzały z brauninga 
w stronę Prezydjum”, gdzie był Witos, i po- 
słowie z Wielkopolski į Pomorza. Dla kogo 
kule były przeznaczone, nie trudno odgadnąć. 
Kwas żracy zrobił swoje, prezes Zarzadu okr. 
w Poznaniu poseł Nosek stracił oko. 

Bojówka sanacyjno-obszarnicza. 


Z == 


bojowców z czasu caratu, jaka się odbyła 
w Warszawie. Wzięli w niej udział ministrowie 
i inni dygnitarze. Sala ozdobiona czerwonymi 
szłandarami, śpiewano „Czerwony sztandar“ 
który zaczyna się od słów: , 
„Krew naszą długo leją katy 
Wciąż płyną ludu gorzkie łzy, 
Nadejdzie jednak dzień zapłaty 
Sędziami wówczas będziem my*. | 


kupno papierosów reprezentacyjnych w nadmiernej 
ilości za 3.7 tysięcy złotych, wreszcie różne wydatki 
drobne“. 

Kolegjum N. 1. K. postanowiło, że z powyższych 
wydatków 13 tys. zł. „nie mogą być przyjęte na ra- 
chunek Skarbu i podlegają zwrotowi. 

Dalej zakwestjonowano wydatek 11 tysięcy zł. 
za artykuły, reklamujące Ministerjum Poczt“. Ala 
artykuly o Ministerjum, jako reklama — słusznie po- 
wiada N. L K. — nie potrzebne są Ministerjum, ba 
Ministerjum jest właściwie monopolem i reklamy nie 
potrzebuje. 


| 


7 


manica rezerw zbożowych. 


aniu Najwyższej Izby kontroli pań- | w prywatnym handlu zbożowym (de 3 procent). Za- 
parae niektórych wagonów dochodziło do 
na, temat głośnej polityki zbożowej rządu, na którą 
w roku 1927 przeznaczono 40 miljonów złutych, a 


17 procent, 

Przemiał żyta w poszczegółnych zakładach żyw- 
która w znacznej mierze, poza stratami skarbu pań- | nościowych dał wyniki ujemne, zamiast przepiso- 
stwa, przyczyniła się do katastrofalnego położemia | wych 82 proc. mąki, otrzymywano 68 proe., a nawet 
rolnictwa. Zakupione zboże zagranicą przez rząd, |5g proc. Tam, gdzie uzyskano wyższy procent mąki 
w celu interwencji na rynku zbożowym było tego | przemiału, wynikało to stąd, że dawano makę ciemną 
rodzaju, że nie mogło znaleźć nabywcy na rynku |z otręhami i brudem. Prócz tego znaczne ilości żyta 
wewnętrznym, tak, że rząd sprzedał i inteudenturze | hyjy stęchłe, zarażone wołkiem zbożowym, co po- 
wojskowej. Z listu, który wysłała Najwyższa lzha | ciągnęło za sobą konieczność dezynfekcji składów 
kontroli Państwa do p. prezesa Rady ministrów |i młynów. Tak np. w Krakowie koszta dezynfekcji 
w dniu 30 września 1928 w sprawie żyta, sprzeda- młyna i magazynów wyniosły 9.086 zł. 49 gr., prócz 
nego wojskowości, dowiadujemy się, że żyto to nie jtęgo ze szkodników zboża wymienione są jeszcze 
odpowiada przepisom wojskowym i jak stwierdzają | kleszcze, mole, spichrzel, kokony z jajami i t. d. 
| protokóły odbiorcze Rejonowego Zakładu żywno- W związku z powyższem pismem, Najwyższa Izba 
ściowego w Warszawie zostało przyjęte „jedymie | Kontroli, omawiając gospodarkę żywnościową Inten- 
z tego zowodu, że żyto to stanowi własność skarbu | dentury wojskowej stwierdza, że gdyby Ministerstwo 
państwa”. spraw wojskowych zamiast żyta zagranicznego za- 

Żyto to fest niskiej jakości. Procent zanieczysz- ! kupiło krajowe, zaoszczędziłoby na tem trzy miłiony 
gzenia jest zbyt wysoki i dlatego odbiegą od norm | 200.000 złotych. 
ustalonych w gospodarce wojskowej i od przyjętych 


PETA WEW IM ETETETT NOVE TĘ PA W 5 t rx EN WaCE 5 m AGoT w jj > 
ro e L' 2 ą 
Nic zasiańiać majcsiału Ojczyzną | 
dążyć, aby ich było nie dużo, by były uczciwe i'okre- 
ślały swój stosunek do Matki—Ojczyzny jak naj- 
poprawniej. Bo przecież w rodzinie winno być jak 
najmniej rozbicia i jak najwięcej oddania dla matki. 
Gorzej jest i wbrew wszelkim pojęciom o sto- 
sunku do Matki—0Ojqzyzny, gdy ktoś chca swojemi 


Taje 


stwowej za rok 1928 znajdujemy ciekawe dane 


Modlilismy się o Nią.. Teskùiliŝmy za Nią w la- 
tach niewoli. 

Bracią nasi oddali za nią krew i Życie. Jest nam 
droga nad życie, nad wszystkie ziemskie skarby, ta 
ukochana i wyśniona Ojczyzna nasza. 

Powiądaix nam, że strennictwa i partje zaciem- 


niły nam świetlany obraz Ojczyzny. Ale przecież | plecami zasłonić nam majestat Rzeczypospolitej. 
słusznie Sienkiewicz powiedział: „stronnictwa mu- | Jeden człowiek potrafi niekiedy tak zaciążyć na 


historji pewnego okresu. że staje się klątwą, przez 
swój egolzm i nicustępliwość. 
Czy jest na to rada? 


ezą istnieć, alkowiem stan przeciwny byłby możliwy 
tylko wobec ogólnej bezmyślności“. Ludzie, którzy 
myślą określają swój stosunek do Ojczyzny, zależnie 
od warunków swego życia i dają Ojczyźnie te, na co Uważam, że jest i to jedna, Cały naród musi 
ich stać w ich warunkach, — a żądają ed Niej (jak | zawołać gromkim głosem: „na bok! odstąpić! nie 
od Matki) tego, co im dać winna i co im dać dziś| zasłaniać majestatu Ojczyzny!” 
może. I oto — mamy strounictwa. Pewnie, że należy 


Łonik. 


idą w Błońce spokojną, jak lawina masą! 


Z cufifu: „Jia wsi”. 


Chłopi. 


W zapadłych grzybniach wiosek, w słońcu, lub 
[w azarugach 

wieki całe w mozole pracują na roli — 

Wiosną im cłeńce pali pieśń na ostrych pługach, 

a lato końskim potem ryje twarz — co boli. 


Życie takie ugłuchłe, pracą przywarte, jak głazem! 


Czytałem także opis uroczystości, ku czci W izbach zabrakło blasku, jak w ślepej piwnicy. — 


Wloką dnie cbojętne, jak godziny na starym zagarz, 
których nikt nie pamięta, a nawet nie liczy. 


Wrastają w swoje pola uparcie i hardo. 


»|by znależć ezczęście złote w zbóż płowych atłasach. 


I pięść zacisnąwszy, jak młoty — na twardo 


Teofil Kowalczyk. 


Niech mówią cyfry! 


Wkładki ubezpieczeniowe, ściągnięte przez Pow- 
szechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych wynosiły: 
W roku 1927 s 34 milj. zł 
W roku 1928 s e a» 48 mij. zł 

W roku 1929 mają ściągnąć 75 miljonów 400.000 
złotych. 

Za zgodą komisarza Rządu wprowadza się od 1929 
roku przeszacowanie budynków i ubezpieczenie do 
pelnej wartości szacunkowej. 

Kosztowna biurokracja pochłonęła: 

W roku 1927 . 9,400.000 zł, 
W roku 1928 e 10,900.000 zł. 
W roku 1929 „ 15,100.000 zł. 


, 


nazwisk obdarowanych i przyjęcia w restauracjach, | A na rok 1930 Dyrekcja preliminowała 17,200.000 zł. 


EZ 


pic e ay | 
Nad przepaścią ! 


W dniu 10-go listopada b. r. P. S. L. „Piast“ zwołał 
zgromadzenie maniiestacyjne do Krakowa. Cel zjazdu 
aktualny dla ludu, bo stosunki gospodarcze chlopa 
polskiego są nie do wytrzymania. Nędza na wsi z dnia 
na dzień eoraz gorsza, wszystko co relnik drobny kupuje 
drogie. a co sprzedaje tanie. 

Polityka pod psem. Sejm jako przedstawicielstwo 
Narodu piugawı się, poniewiera, ośmiesza, Marszałka 
Sejmu durniuje się, 

Mieliśmy więc nad czem radzić, by nie wyglądało, że 
lud polski niezem się nie interesuje, że jest bez czucia, 
a tylko w gnoju zakochany. 

Gdyby Beveki byli bezpartyjni za jakich się głoszą, 
to innych partyj politycznych nie zwalczaliby w sposób 
tak ohydny, prawie zbójecki jak to uczynili przed le- 
kalem zgromadzenia „Piasta“. Sprowadzono kilku 
górali przekupionych, a kiikunastu oczajduszów 1 szu- 
mowin krakowskich przebrano w strój góralski, dano 
im ciupagi, podpojono .wyberową* i „hejże na Soplic“? 

Mordy pijackie obstawiły drzwi wejściowe do lokalu 
w ten sposób. aby uniemożliwić wejscie znienawidzonym 
Piastoweom na swoje obrady. Pijanym i zdeprawowa- 
nym zbirom sztuka się nie udała. Lud piastowy zebrany 
w ilości kilku tysięcy, jak huragan zmiótł podłe dusze 
sprzedajne, opanował salę i przedsionki w całości, 
obradując poważnie. 

Kilku niby górali przekradło sio tyłami przez par- 
kany do budysku obrad. Gdy jednak chłopy zobaczyli 
„sanacyjnych rycerzy“, dali im odpowiednią nauczkę 
i na pysk wyrzucili. 

Ale nietylko o to chodzi, lecz o coś ważniejszego. 
Bebkechowcy ci, którzy deprawnują ludność przezupstwem, 
opejałą irunkami górali, sprowadzając ich z ciupagami 
na chcących obradować nad swą dolą obywateli chło- 
pów, popełniają zbrodnię przeciw Ojczyźnie. 

Gdyby takie postępowanie nadal trwało, gdyby te 
bezprawia byly gioryfikowane, to naprawdę Polska stoi 
nad przepaścią? 

Nie o takich stosunkach w Polsce lud polski marzył. 
Smntne. Fr. Wójcik, b. poseł. 


= Mai OE N T E N 2 Ą 
Za czyje pieniądze? 


Do wszystkich urzężów gminnych w powiecie 
ropczyckim wysyła się stale tygodnik ilustrowany 
„Prawo Rolnika* gratis. Również i delegaci B. B. 
w każdej gminie otrzymują gratis to pisemko. Wy- 
dawcą „Prawa Rolnika* jest hrabia Łubieński z Za- 
sowa, wielki sanator i znany pożeracz ludowców. — 
Pismo to drukowane na znakomitym papierze, pod 
przykrywką cówiaty rolniczej, prowadzi sanacyjną 
robotę i wściekle ujada w każdym numerze na stron- 
niectwa ludowe, zag szczególnymi „względami“ otacza 
„Piastowców*. Pytanie, skąd p. hrabia bierze pie- 
niądze na wydawanie gazety darmo! 

A więc pytamy, za czyje to robi się pieniądze? 

Franciszek Stachnik. 
paana MOE E TORCOTEEEUU EW ONS 


Gierpisz m nerki, żołądek, płuca 


pi tylko wodę mineralną BŚ 


YS 


Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach. 


Sanacyjne pisua zapowiadają, że gdy Sejm 
nchwali wotum nieufności rządowi Świtalskiego, 
Prezydent rozwiąże Sejm, zarządzi nowe wybory, 
odwokhijąe się do społeczeństwu. 

Ponieważ chłopi stanowią większość tego społe- 
czeństwa, będą mieć w tym sporze decydujący głos, 
przy głosowaniu okaże się, eo myślą O sanacji, o 
obecnym systemie rządzenia. Głosowanie to będzie 
zapłatą za raj, jaki nam sanacja chciała zgotować 
przez podwyższenie podatku gruntowego i wprowa- 
dzenie nowych podatków, podziękowaniem za pod- 
wyżkę premji asekuracyjnych na rzecz Tow. Zakładu 
Ubezp. Wzajemnych, za dodatki do podatków na 
rzecz samorządów, składających się ze starostów i 
beirathów, za „specjalną“ opiekę nad rolmietwem, 
dzięki której nastąpiła „klęska* urodzaju, na pro- 
duakta rolne niema nabywcy, tak, jakby z nieba 
spadały w obfitości bez pracy i wkładów piemiężnych 
w rolę. 

Również należy sią podzięka serdeczna za zwal- 
czanie partyjnictwa, przez stworzenie arcypartyjnego 
Bloku współpracy z rządem, 

Widzieliśmy tę bezpartyjność podczas wyborów. 
Widzimy tę bezpartyjność ciągle, ale nie można jej 
napiętmowa«, bo pismo uległoby konfiskacie. 

Przejdzcie wieś za wsią, dom za domem, zamy- 
ftajcie, kto dziś wierzy w sprawiedliwość — w pra- 
wo, usłyszycie odpowiedź, którą napewno prokurator 
skonfiskuje, gdyby pokazała się w „Piaście”. 

Gdy czytam w „I. Kurjerku* opisy różnych uro- 
czystości, ów entuzjazm ludmości dla obozu sama- 


cyjnego, myślę sobie: dobrze mu musieli zapłacić, | moralna, która zawsze zwycięża. 


skoro tak bez zająknięcia łże, wiedząc, że łże, zna- 


jąc prawdziwe nastroje ludności tak w mieście, jako | cięstwa tego dopomożemy — wiedząc, że pokona- 
nie sanacji to pokonanie demoralizacji. 


też na wsi. 


Góral w odpowiedzi „Góralowi" 


W numerze 46 „Ludu Katolickiego" z dnia 17-go 
listopada, zaatakował mnie niby to, jakiś góral, ale 
to był taki długi ceper i pisze tak: 

„W czasie objazdu p. Prezydenta po Podhalu 
przedstawiciele M. T. R-u wozil: wszędzie ze sobą. 
wójta z Szaflar Kamińskiego, jakby już czegoś po- 
rządniejszego na Podhalu nie było. "Tymczasem 
w niedzielę 10 b. m. w „Gongu* w masakrze poje- 
dyńtczych górali przez tchórzliwy tłum piastowski, 
p. Kamiński brał udzia pośredni. wskazując „nielo: 
jalnych*. Czas przesiać przez sito sympatje panów 
z „M. T. R“, by nie padło na nich podejrzenia, 
że cicho robią robotę piastowską. Czas też zlikwi- 


dować dwulicowego Kamińskiego i wyjaśnić jego 
rolę. Niech rząd i Podvale wiedzą. że mają w nim 
wrogpaeJudasza *. 


Nie chcę się tu bronić swojemi słowami i przed- 
stawiać, dlaczego panowie z M. T. R. czują do mnie 
sympatje; przytoczę parę zdań z Gazety Podhalań- 
skiej Nr. 46 z dnia 10 listopada, gdzie bezstronny 
autor w artykule „Prace rolnicze na Podhalu" mię- 
dzy innemi pisze: 

„Mleczarnia mw (*=<larach. pierwsza na Podhalu 
założona z inicjatywy p. Czubernata. dzięki rzetelnej 

a rozumnej pracy jej założyciela p. Kamińskiego, 

rozwija sig świetmie. Wyrabiała w lecie 160 kg. masła 

dziennie, cbecnie mleczność krow spadła i wyrabia 
się dziennie 130 kg. masła. Za 3 kwartały wypła- 
ciła członkom za tłuszcz 147 tysięcy złotych, długi 
spłaciła, obecnie myśli o budowie wzorowego bu- 
dynku urządzonego wedle najnowszych wymogów. 


| 


i 
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„PIAST“ z dnia 1-ga grudnia 1929 r. 4 Str. 8 


Ważna ustawa. 


W Dzienniku Ustaw z roku 1929 Nr. 27. poz. 276 
ukazała się ustawa z dnia 23 marca 1929 roku a 
uregulowaniu stanu hipotecznego nieruchomości, 
oddanych w teku parcelacji w posiadanie nabywców 
ną obszarze województw: krakowskiego, lwowskie- 
go, stanisiawowskiego i tarnopolskiego, 

Celem ustawy jest uzgodnienie ze stanem fak- 
tycznym stanu hipotecznego nieruchomości, w dro- 
dze parcelacji, eddanych w fizyczne posiadanie na- 
bywcom przed dmiem wejścia w życie ustawy z dnia 
28 grudnia 1925 r. e wykonaniu reformy rolnej, t. j. 
przed 9 stycznia 1926 r., a do dziś nieuregulowanych 
hipotecznie, 

Postępowanie przeprowadza właściwy sąd hipo- 
teczny na wniosek Okręgowego Urzędu Ziemskiego. 
Wniosek może być postawiony albo z urzędu, albo 
na żądanie właściciela rozparcelowanego majątku, 
albo na żądanie wprowadzonego w posiadanie na- 
bywcy lub jego następców. 

Okręgowy Urząd Ziemski w Krakowie, przystę: 
pując do wykonania postanowień cyt. ustawy i zbie- 
rając materjały, potrzebne do rozpoczęcia akcji, pro- 
si maszą Redakcję o powiadomienie interesowanych 
na łamach Tygodnika o treści uprawnień parcelan= 
tów. celem wywołania z ich strony ewentualnych 
zażaleń, które mogą w znacznym stopniu ułatwić 


Jestem przekonany, że przy najbliższych wybo 
„Polonia“ uważa słusznie, że hasło walki o pra- 
— Społeczeństwo polskie dzieli się dzisiaj na dwa 


rach jedynka stopnieje, jak śnieg na wiosnę, chyka, 
żeby na olbrzymią skalę sfałszowano wynik wybo- 
rów, 

Wprawdzie p. Slawek grozi łamaniem kości tym 
co nie oświadczą się za wnioskiem rewizyjnym Kon: 
stytucji, zgłoszonym przez Be-Be, ale kto te kości 
będzie łamał? 

Czy może stary Bojko, który w każdem „gadu- 
gadu“, zamieszczanem, zapewnia, że już umiera, już 
trup i trupem zalatuje? 

Czy może Kautzky, Kosydarski, którzy już trzy- 
mają d.... w garści, patrząc tylko, jak wycofać 
się z tego sanacyjnego interesu? 

Wiślieki, Kirschbaum, zdatni do sanitetów, żydzi 
nie uznają frontowej służby, tylko dostawy i służbę 
sanitecką, — Radziwiłł, Stadnicki, Sapieha. myślą, 
jakby swoje Kości całe i nienaruszone do końca życia 
zachować, ale gdzie im łamać twarde chłopskie 
kości? 

Jarosz nadawałby się do dętej orkiestry, mało 
mówi, ale gazu ma w sobie dużo, wiece dąłby w klar- 
net, albo w trąbkę, — Ks. Czuj, Madej hłogosła- 
wiliby zastępy, idące w bój na łamanie kości, ale 
gdzie zastępy? 

Już nawet dewotki i tercjanki ich odleciały, po- 
znały się na ich obłudzie. 

Przed trzema laty grożono ulicą, ale dziś sami się 
ulicy boją, mało się na ulicy pokazują. 

Siła jest po przeciwnej stronie sanacji. 

Nietylko siła fizyczna, ale co ważniejsze, siła 


Zwycięstwa tego my chłopi wyglądamy, do zwy- 


tutejszemu Urzędowi podjętą pracę. 

Walka o prawo. 

wo jest sztamdarem dla opozycji. 

Sikoń. | dość jasno zarysowane obozy. Pierwszy zgrupowany 
pod hasłem jednego nazwiska: Piłsudski, drugi — 
pod hasłem jednej zasady: praworządność. 

Poczem rzuca takie wezwanie, dalekie, niestety, 
od myśli o porozumieniu: 

— Hasło obrony i utrwalenia  praworządmoświ, 
jako wspólne wszystkim stronnictwom opozycyjnym, 
stanowić może jedyną i na czas jakiś wystarczającą 
podstawę dla stworzenia najszerszej koalicji, która 
w odpowiednim momencie mogłaby objąć rządy po 
sanacji. Jako wyraz opinji większości obywateli oraz 
zdolności parlamentu do życia. byłaby to najlepsza 
odpowiedź na stanowisko dziś rządzącego ohozu, 
będące wyrazem niechęci, nieufności, lekceważenia 
dla społeczeństwa i parlamentaryzmu polskiego. 


Na karb działalności mleczarni należy zapisać, że 
w Szaflarach w porównaniu z ub. rokiem przybyło 
110 krów mlecznych i że Szaflary samorzutnie przy: 
stępują. do komasacji. Niechże Szaflary będą przy- 
kladem j zachetą dla imnych mleczarni, które pow- 
stały na Podhalu, jak w Cz. Dunzicu, Białce, Manio- 
wach, a 1e niechaj pamiętają, że wszelki początek 
jest trudny. Nie inaczej było w Szaflarach, ale silna 
wole i chąź do pracy. wydają swoje owoce. Jednem 
słowem robota idzie rzetelna 1 lud rozumie, że to 
wszystko ala jego dobrać. 
Widać bracie, że sam funta kłaków nie wartasz. 
a na drugiego szczekasz. Za co? Za to, żem nie 
zdrajcą, nie mogliście mnie przenicować na rasowego 
bebecha, ani groźbami, ani politycznemi lustracjami, 
czy też cbietnicami różnych mandatów (w Kasie Po w Amery GE. 


wiatowej i T. Z. P.). Teraz chcecie mnie zlikwi-| W więzieniu amerykańskim w Sing-Sing pad No 
dować, może temi pałkami, ciupagami, temi bomha- | Jorkiem wykryto wielkie sprzysiężenie wśród więźniów. 


mi z denafurką, coście na Raiską przyszii chtenćw Przygotowali oni plan masowej ucieczki 2.000 menda 
mordować? Spiskowcy przygotowali organizację, która przemycała 


h : . . |do cel broń i wytrychy. Spiskowcy mieli zniszczyć insta- 
Społeczeństwo pluje na wasze występy i nie- |]ację świetlną w więzieniu i na damy znak dokonać 
zadługo powie wam: Precz Judasze. napadu na dozorców. 
W. Kamiński. 


Przewódców spisku osadzono w ciemnicy. 
ZDANIA i MYŚLI. 

„Aby rządzić ludźmi. trzeba umieć patrzeć 
Uważnie w serce ludzkie i słyszeć: co się w tem 
sercu dzieje!“ — Teodor Jeske — Choiński. 
(„Po czerwonem zwycięstwie”, wyd: I., str. 178). 


Sarzysiężenie 2 tys. więźniów 


Każdy tudomwiec 
powiniem DTENUNNELOWAĆ 
„Siaste . 


Z a 8 


brzysodm€ rozmowy. 


Dzień był pażdzieniikowy, ale ładny jeszcze. 
Ukośne promienie słońca ogrzewały ziemię, ale już 
tylko w południe. Na stojaniach ozimin rozwlekły się 
białe nici pajęczyny, jako że to było babskie lato. 
Oziminy wybujały, tylko miejscami świeciły blizmy, 
duże płaty, niby jakieś wielkie liszaje od szkód, po- 
czynionych przez myszy. Roboty w polu pokończone, 
wybrałem się do znajomych, aby się coś dowiedzieć 
o świecie, a to eo słyszałem, dosłownie braci pia- 
etowej opisuję. 

— Jak się macie sąsiedzie, spotkawszy go nie- 
daleko od domu? Chłop był silny, zaharowany po 
same łokcie. Po womie wrócił z niewoli rosyjskiej, 
przyżenił się do Haczowa, postawił dom i gospodaruje 
prawie ma dziesięciu morgach. Za czasów Chjeno - 
Piasta dokupił młocarnię, kierat, młynek do zboża. 
jednem słowem gospodarstwo dźwignął. 

— Gdzie tak w czas wybieracie się, zapytałem? 
— Idę za pasem do maszyny, pożyczyć gdzieś, bo 
mijak w tym roku nie mogę skończyć młocki. — Toć, 
jeżeli ktoś ma chleb i masło, to nóż łatwo znajdzie, 
ciągnę dalej. tak i wy, jak macie młocarnię i kierat, 
łatwo dokupić możecie i pas. — W poprzednich la- 
tach, to jakoś było łatwiej, odpowiada frasobliwie 
a w ostatnich czasach to z niczego nie można grosza 
zrobić. Żona była w przeszły poniedziałek z fasolą, 
marchwią na targu, to coś po miarce utyrała, a resztę 


przywiozła do domu. — To źle, pomyślałem i idę 
dalej, 

Wstąpiłem do znajomej, pragnąc dowiedzieć się 
o cenie na cebulę, jako że kilka korcy przywiozła 
na tang do Rymanowa, mając do zapłacenia w naj- 
bliższym czasie ratę w kasie Stefczyka. Całe lato 
jak to mówią, siedziała w cebuli, plewiąc, ruszając. 
więc udała, się jej niezgorsza. — Jak tam z cebula 
w Rymanowie, zapytałem zaraz po powitaniu się? 
Sprzedałam jeno cztery miarki, odpowiada. — Za- 
pewne dobrze, jeżeli cena za cztery miarki wystar- 
czyła na zapłatę przypadającej raty w kasie. — Ale, 
gdzioż tam. upehałam zaledwie te parę miarek po 
60 groszy, a resztę przywiozłam z powrotem do do- 
mu, nie wystarczyło nawet na opłacenie targowego 
i furmana, którego musiałam nająć, odpowiada ko- 
kieta z płaczem prawie. — Parę lat temu, wzięłam 
za miarkę w takim samym czasie 3 zł. (trzy złote), 
co zrobiło na korcu 24 zł, dziś poza drobną ilością 
za bezcen. nikt tego towaru kupić nie chce, ciągnie 
dalej rozgadana kobiecina. — A, to źle. bardza źle, 
adrzekłem! Cóż zrobią ludzie z tą jarzyną, koło któ- 
rej trzeba się było mzez wiosnę i lalo narobić; 
chyba na gnój wyrzucić; a przecież tej jarzyny Co- 
dziennej prawie potrzeby dla najszerszych warstw 
w samym tylko Haczowie zebrałby ze 80 wagonów, 
a cóż dopiero w całej okolicy. Przecież w inne lata, 
wysyłano ją w świat, bo znosi we workach naj- 
dalszy transport z wyjątkiem dni w silniejszych 
mrozach. | 


Teorja, niedawno ogłoszona w „Przedświcię* p. 
Moraczewskiego o kraju „przemysłowo - rolniczym”, 
dostaje znowu w łeb, jak zresztą wszystkie teorje 
sanacyjne. Uspokoiłem nieco kobietę, że może jeszcza 
ceny się poprawią i wyszedłem, klnąc w duchu, bo 
i moja żona ma pare korey tego towaru. Idąc drogą. 
sjotkałem znajomego Wojciecha przy rąbaniu ga- 
łęzi na opał. Szczęść Boże — Daj Panie Boże, odpo- 
wiada dawny mój znajomy, jeszcze ze szkół począt- 
kowych. — Co słychać u was? — Podobno zakrawa 
się u was na wesele, zagaduje zlekka? — więc może 
zabawimy się, aby choć trochę zapomnieć te ciężkie 
czasy. — Coś niby tak, odpowiada, ale wesela to 
nijak nie mogę sprawić, choć dzieciska prą ku temu. 
bo grosza z nikąd nie można zarobić, a tu opał, obu- 
wie dla tylu ludzi. podatki. że jak se człowiek to 
wszystko wspomni, to aż głowa trzeszczy. — Zro- 
biłby może coś pieniedzy na świniach, ale do chowu 
strasznie drogie, a jak sami wiecie, każde gospo- 
darstwo nastawione jest na pewien kierunek, a chcąc 
go przeorganizować, to wymaga mowu gwałtownie 
pieniędzy, razgadał się znowu. Odchodząc po po- 
żegnaniu się, pomyślałem, więc może i dobrze, brak 
pieniędzy oducza ludzi od sprawiania hucznych za- 
haw, 4 z drugiej strony niemożność sprawienia we- 
se'a. świadezy o wzrastającem zubożeniu ysi. 

Poszedłem dalej. Na drodze od Rymanowa spos 
tykam mnajomą kobiecinę, w starszym już wieku. 
Skąd wracacie w tym czasie, zagadnąłem, widząc ją 
w dniu pracy odświętnie ubraną. — Idę ze stacji, 
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„PIAST“ z dnia f-go grudnia 1929 r. 


Nastroje wsi. - 


Ostatnie wydarzenia polityczne, nie zastały wsie 
nasze w uśpieniu... Wieś budzi się z letargu, w jakim 
„ dotychczaa była pogrążona... Ludzie zdają już sobie 

sprawę ze wszystkiego, co się działo i dzieja, otrzą- 
sają się ostatecznie z martwoty sanacyjnej i... wy- 
czekują. 

Dzisiejsza ciężka dola, zmusza każdego do po- 
myślenia, że jednak dawniej lepiej było... Mógł chłop 
jeszcze jako tako się ubrać i żyć dosyć znośniej, 
a i traktowanie go przez inne zawody też inaczej 
wyglądało, bo wiedzieli, że jest ktoś, co za chłopem 
się ujmie. Chłop już wie, dlaczego taka bieda go 
gniecie, co jest jej powodem. Wspomina dawne oza- 
sy i garnie się do szeregów „Piasta“, szukając ebro- 
ny. Gdzie tylko ukaże się poseł, czy działacz „Pia- 
stą”. przyjmują go z radością, a gdy jeszcze sam 
Frezes przyjedzie, tam wszyscy tak uszezęśliwieni, 
jakby ich bieda już się skończyła. 

Te bramy triumfalne, bamderje konne, te nie 
nakaz my stawia, ale kochające chłopskie serca, któ- 
ra w nim widzą swego wodza, qbrońcę. Jego mowy 
każdy słucha z zapartym oddechem, bojąc się, by 
ani słówka nieuronić, co on mówi. Ani jeden głos 
aprzeciwu nie podnosi się na jego wywody, każdy 
ehłop przyznaje mu rację, w zupełności aprobująe 
jego posunięcia polityczne, wierząe, że zaufania mas 
chłopskich nie zawiedzie, tak jak dotychczas nie 
zawiódł. Znależć teraz kogoś na wsi, co inaczej hy 
czuł, to sztuka, Chłop już nie chce mieć opiekunów 
nad sobą. Ta opieka innych ludzi, nie chłopu nie 
dała, tylko jeszcze zubożyła, otwarła mu oczy. AŻ 
wią teraz serco raduje, jak pięknie nasze Stronnictwo 
rośnie w siły. Zhbliżamy się do stanu z 1919 roku 
całym pędem. Ale obecny objaw jest tem korzy- 
stniejszy, że teraz samo chłopstwo garnie- się 
w nasze szeregi. Niema już ludzi „ideowych“, co 
chcieli hłyszczeć. Sami chłopi sobą dowodzą, bo 
nauką ciężka była... Chłop nie zniesie więcej uprzy- 
wilejowania pewnych ludzi, rządzenia sobą, bez nie- 
go.. I chłopi mają też między sobą ludzi, którzy 
wykazali że umią sterować państwem, a ci znając 
wieś, znają i jej potrzeby. Nie jest to perywaniem 

. 


Z pośród wielu okólników i nowych zarządzeń, 
które sypią się jak z rogu obfitości na kraj cały, 
zasługują znów na uwagę dwa: o nowych mundurach 
dla kolejarzy i togach dla sędziów, prokuratorów 
i adwokatów. 

Nakazano sędziom ubierać się w długie czarne 
waty — togi. Kosrtować one mają dia całego per- 
panalu aądowniczego 5 miljonów złotych. Czy io 
jest potrzebny dzisiaj wydatek? Tak widocznie sądzi 
p. minister Car, ale inaczej myśli o tem ludność 
i sami sędziowie, których niebardzo stać na kupo- 
wanie nowych mundurów. Wogóle jakaś manja mun- 
durowania i ciągłego zmieniania form mundurów 
ogarnęła naszą biurokracją. Nie widzą innych po- 
trzeb kraju i trosk, tylko myślą o takich wydatkach, 
które będą marnowaniem grosza. Komuś tam w mi- 
nisterstwię kolei zachciało się „austrjackich kołnierzy 
i włoskich czapek“, więe idzie nowy nakaz: „mun- 
dury kolejarzy mają być granatowe na wzór austr- 
jacki i czapki na wzór wloski“, a „niżsi funkcjonar- 


jusze otrzymają kołnierze stojące i gwiazdki rej 


byłam u córki na Wołyniu, która wydana tam jest 
za osadnikiem wojskowym. — A, prawdą, jest tam 
maszych kilkunastu a mogłaby być kilkudziesięciu, 
bo wszyscy walczyli na wojnie ukraińskiej i bolsze- 
wickiej. — A jak mu się tam powodzi, pytam dalej? 
Z początku w pierwszych latach, jake tako, a teraz 
eoraz gorzej, odpowiada kobiecina. Ziemię dostałi 
nie złą koło Łucka, porobili pożyczki z Banku Rol- 
nego na zabudowanie się. a teraz niema z czego wy- 
płacać przypadających rat; właśnie wracam od córki, 
bo pisali mi, aby jej coś pomóc. 

— A w jakiż sposób spłacają te raty, przecież 
Bank nie podaruja swego, pytam dalej? — Zapoży- 
ezają się na lichwiarskie procenta u miejscowych 
żydków i chłopów, odpojviada krótko. — Z czegoż 
wreszcie placą te lichwiarskie dlugi, pytam natrętnie. 

— Oddają tym lichwiarzem morgi w używanie, 
tak, że niejeden zbiera nie więcej, jak połowę otrzy- 
manej ziemi. — Więc znaczy to, że niedługo, jeżeli 
ię nie zmienią stosunki, zejdą z nadanych im działek! 
Tak mówili. prawi dalej kobieciną, jeżeli Pan Bóg 
nie zmieni czasów, to czeka ich powrót w strony 
rodzinne o kiju żebraczym. 

Po tej rozmowie nie chciałem się już z ludźmi 
spotykać, zeszedłem na Ścieżkę, idącą z dala od 
domów. Na nieszczęście trafilem w Iskrzyni na furę, 
na którą siadał zęajomy mi amerykanin z powiatu 
Bracsowakiego, 


——L —— — = 


Czy nie mamy innych potrzeb? 


się z motyką na słońce, bo nasza siła i iłość naką- AŚ „i "AGE p 
zuje nam żądać tego. My żywimy i bronimy, to słusz- | H„ A WOLI E 
na, byśmy w sprawach wszystkich nas tyczących, „A ZE: 
mieli decydujący głos, a to jest myślą każdego kac 
chłopa. 

Z radością wieś przyjęła wiadomość, o objęciu 
przez prez. Witosa kierownictwa klubu poselskiego. 
Także życzliwie cała wieś odnosi się do złagodzenia 
tarć między stronnictwami ludowemi, Mamy tę pew- 
ność, że ta bieda, która nas chłopów trzyma w swych 
kleszczach, bez względu na stronnnictwa, będzie tym 
węzłem, który zacieśni, zbliży ku sobie, nasze stron- 
nictwa, by w nadchodzącej sesji sejmowej stanąć 
na wspólnej platformie, (jaką jest bieda chłop- 
ska) do obrony praw ludu i demokracji. 


„Biciec Zwyciestwa” zmarł. 


„Ojcem Zwycięstwa" nazywano we Francji 
p. Klemanso. I zupełnie słusznie. Znakomity mąż 
stanu w czasie wojny obiął prezesurę gabinetu wo- 
jennego i na tym stanowisku wykazał niesłychaną 
energję, niesłychaną pracowitość i zmysł przewidy* 
wania, organizując zwycięstwo koalicji. Jako prezes 
gabinetu, mimo podeszłego wieku, zwiedzał akopy 
i i ; wojsk koalicyjnych, chcąc naocznie przekonać się 
, Wieś z zainteresowaniem patrzy na wszystko, | o sytuacji na froncie. Zanim Francuzi dali mu przy- 
ciekawa, jak obecny system rządzący stając przed | domek „Ojca Zwycięstwa”, miał już przedtem inny. 
Sejmem, potrafi się wyspowiadać z dotychezasowych | Nazywano go „Tygrysem*, względnie „burzycielem 
grzechów. gabinetów", gdyż dzięki niesłychanym zdolnościom 

Wieś przedstąwia sobie państwo jako wielką | ciętemu pióru i dowcipowi potrafił organizować 
spółkę akcyjną, w której każdy jest udziałowcem, | opozycję w ten sposób, iż wywrócił niejeden gabinet 
płacąc udział swój krwią i mieniem, ma też prawo | we Francji. Jako senator wszedł w roku 1306 do 
żądać, by Dyrekcja — Rząd, przedstawiła Radzie rządu Sarienna w charakterze ministrą spraw 
Nadzorczej — Sejmowi, bilans z swych prac. wownętrznych, później objął tekę prezesa Rady mi- 

Wieś żąda od swych przedstawicieli w Sejmie, | nistrów. Z życia politycznego wycofał się w 1920 r., 
surowej kontroli nad tymi, co rządzili i gdy nie| ostatnie lata spędził w swej wiejskiej siedzibie 
potrafią się wyliczyć, wyrazić im nieufność. w „Wandeji. Zmarł w nocy z soboty na niedzielę, 

Także zmiana Konstytucji leży wsi na sercu. Wieś dnia 24 listopada. W PiS pengię szzdagzyj, ażeby 
pragnie odrzucenia tych punktów, które nie mają pogrzeb odbył się bez specjalnej ceremonji, oraz, aby 
racji bytu, jako nie odpowiadających istotnym po-| VEAłY w nim udział osoby najbliższe. 


trzebom, a dać inne, żywe. Przyjść także musi 1 | ęmpypa WWW CZ W PEZET 
zmianą ordynacji wyborczej. Muszą być okręgi ; 
A tr W ow: AE płynni pipa | Sen. Blease krytykuje prezydenła 
o ich miejsce zajmą ludzie, którzy prócz pro- r > 
E Jamy aaa a, piór za bezprawie w Washingtonie. 
wykonali. Senator Cole Blease (dem. S. O.) krytykował 
Wieś jest pewna swego zwycięstwa i z wiarą | W senacie prezydenta Hoovera za ta że nie zapae 
oczekuje panowania sprawiedliwości, gdzie wszyscy | biega bezprawiu w stolicy, chociaż zapowiedział, że 
będą równi, bez przywilejów krygadewych, jak daij WAShinEtÓn powinien być wzorem dla kraju w wy- 
tychczas jest. Chłop jest cierpliwy, to i doczeka się... | konywaniu prawa. Sen. Please oświadczył, że 
nawet wnet. J. Pogórski. 


Washington jest przepełniony  szulerniami. salunami 
i kobietami najgorszego rodzaju. Nie rozumiem jąk 
prezydent może sBać spokojnie w Białym Domu, gdy 
panują w mieście takie stosunki“. Sem. Blease dziwi 
się, że prezydent nie przeczyścił policji w okręgu 
Columbia. „Jeżeli temu nie zaradzimy. miasto ta 
niedługo stanie się niekłem zbradniezości”, 


wyżsi, wykładane i gwiazdki zlote“. Będziemy więc 
mieli ną Kolejach austrjacke-włoską medę. A gdzie 
jest polski obyczaj? 

Takie rozporządzenie ukazuje się dzisiaj, gdy 
ludmeść całą z niepokojem patrzy na gospodarkę 
kolejową, gdy jesteśmy świadkami ciągłych kata- 
strof na kolejach — gdy Ludcwane kesztem miljo- 
nów gmachy kolejowe w Chełmie walą się. Ludność 
czeka zarządzeń — uporządkowanią kolei, a nie 
nowych czapek i mundurków, które przyniosą nowe 
miljony wydatków niepotrzebnych. s 


OWY a DEUTET 


Komasacja Szaflar. 


Ostatnio dowiadujemy się, ża w Szaflarach, gdzie 
członek naszego Stronnictwa p. Kamiński wójtuje, 
postawiono wmiosek o skomasowanie wsi. 

W dniu 9. listopada Okręgowy Urząd Ziemski 
w Krakowie wydał orzeczenie ną podstawie które- 
go Szaflary przychodzą do komasacji. 

„Szczęść Boże“ w pracy nad ała PGA wsl. 


Zapytuję zaraz, gdzie jedziecie przyjacielu? | 
— Do Iwpvieza na stację, odpowiada krótko, 


— Pewnie eoś sprowadzacie? ETNA "EBC T. R TAGE E ZKE GTW PIREZ 

— Nie, wsiadam na pociąg i jadę do Ameryki. s Pa 
F Cóż W slim szybko wypędza z Polski; nie | Druga tgzekącja ed czasu przywró” 
awmo przyjechaliście i już uciekacie, pytam za- : ; ; i 
a vite Tak., odpowiada! as cenia kary śmierci we Włoszecii. 
z wycieczką z Ameryki, na wystawę w Peznaniu; Włodzimierz Gortan, oskarżony e strzelanie do 
ładne to widowisko. Potem obwożomo nas po różnych ! grupy wyborców podczas . wyborów generalnych 
miejscowościach w Polsce. Rozmaiei panowie za-| w Pisino, został skazany na karę śmierci przez po“ 
chęcałi, aby zostać i zachęcać znajomych. aby przy- | wieszenie. przyczem wyrok wykonano w tiągu 94-ch 
jeżdżali z Ameryki i zrosili swym groszem przemysł. | godzin od chwiii jego zapadnięeia. 
handel i rolnictwo. Strasznie to były patrjotyczne Trzech jego towarzyszy, mniej obciążonych, ska» 
mowy, więc przyjechałem w streny rodzinne, aby | zał sąd po trzy lata więzienia. Grartan jest drugą 
zobaczyć się z krewnymi i znajomymi. Siedziałem | osobą. straconą wyrokiem sądowym oq czasu. kiedy 
na wsi trzy miesiące i eo zobaczyłem. Im bardziej | Mussolini wprowadził ponownie karę śmierci. 


na wsi pracują, tem większe dziadostwo. Gdzieindziej | DEEE AEE UST EEEE WU OWYMI 


praca jest Źródłem bogaetwa zamożności i dobrobytu. 
W Polsce klasa prawdziwie pracująca schodzi gwał- PREMJER ŚWITALSKI ODPOWIADA NA 
townie na najniższy szczebel nędzy; jeszcze u was | qZIĘKCZYNNĄ REZOLUCJĘ ŻYDOWSKIEJ KON- 
w Haczowie ludzie mają grunta lopsze, uprawiają | WENCJI. Premjer Świtalski napisał do rabina Aaaro- 
różne jarzyny, ale w moich stronach, blisko połowa | na Lewina w Rzeszowie, prezesa Agndas Izrael, po- 
ludności przestanie używać z chwilą, gdy kura ostat- | tyjerdzając odbiór rezolucji zjazdu Agudas we 
nie jajo zniesie soli. nafty. mydła. wapna. Wiedniu, dziękującej rządowi polskiemu xa postę 

Niech Was Bóg ma w swej opiece, bo w Nim | powanie konsula Zbyszewskiego w Jerozolimie 
tylko Wasza nadzieja œ ze smutkiem życzył na pæ | Premjer powiada, że Zbyszewski postępował zgodnie 
żagnanie. Jan Stempek. |z odwieczną tradycją Polski, 


Nr. 48 


Sądny dzień dla posła 


„PIAST* z dnia I-go srudnią 1929 r. 


Peseł Jakób Bojko zapowiedział na dzień 22 listo-jskami, jakoto „milczeć banda“, czem wywołał taka 


pada b. r. w Dąbrowie k. Tarnowa (w swoim rodzin- 
mym powiecie) wiec publiczny sprawozdawczy po- 
słów Bezpartyjnego bloku czyli „jedynki*. Wiec ten 
przygotowywano przez kilka dni z dużym nakładem 
pracy i środków. 

O oznaczonej godzinie przybyli na salę „Sokoła“ 
chłopi. Prżybył również poseł Bojko, poseł Jarosz, 
sekretarz BB z Krakowa i kilku agitatorów. Po dłu- 
gich naradach w kąciku pod piecykiem Bojko zde- 
cydował się wreszcie wyjść na trybunę. Zanim je- 
dnak otworzył usta, rozległy się na sali krzyki: 
„Precz zdrajco ludu!“ „Strzełaliście do Witosa w Po- 
znaniu*. 

Niefortunny referent, wystawiając co chwilę język, 
raczął prowokować zebranych obraźliwemi wvzwi- 


pana 


-— 


Z wieców i zóronmeasdzeji. 


Zjazd delegatów P.8.L 


W. niedzielę, dnia 24 listopada b. r. odbył się 
w Rzeszowie, w sali „Domu Ludowego", Zjazd de- 
legatów i mężów zaułania PSL. „Piasta*. Zjazd wy- 
padł imponująco. Wszystkie wsi powiatu reprezen- 
towane były W pokaźnej liczbie. Była to niejako 
próba sprawności organizacyjnej i z najwyższem 
uznaniem podnieść należy, że wypadła nadzwyczaj- 
nie. Na wezwanie bowiem Zarządu powiatowego, 
wydane zaledwie na kilka dni przed terminem zjazdu, 
stawiło się około 500 delegątów, reprezentując nawet 
najdalsze zakątki rozległego powiatu. 

Po zagajeniu przez prezesa Zarządu powiatowego 
p. Latawca zabrał gios p. poseł redaktor Brodacki, 
który ze znaną swadą w dłuższem przemówieniu wy- 
ezerpał eałokształt obecnych stosunków politycznych 
i gospodarczych. W szczególności dosadnie scharak- 
teryzował gospodarkę państwową w Świetle spra- 
wozdań Najwyższej Izby Kontroli Państwa. 

Specjalną uwagę zwrócił na zamknięcie rachun- 
kowe i budżet, traktat likwidzcyjny zawarty 
ostatnio z Niemcami. 


———odu 


burzę, że nie wiadome na czemby się to było skoń- 
czyło, gdyby nie p. Tabor z Brnika, który wezwał 
Bojkę, by przeprosił zebranych. Widząc nieprzychylny 
nastrój dla sanacji poseł Bojko ogłosił rozwiązanie 
wiecu, którego wcale nie było, ą komisarz wezwał 
zebranych do opróżnienia sali. Z pieśnią na ustach: 
„Gdy Naród do boju* — i z okrzykami: „Niech żyje 
Witos“, zebrani opuścili salę. 

Po zebraniu Bojko żali się, że takie powodzenie 
BB ma wszędzie, że ludność straciła zaufanie do niego 
i do p. Piłsudskiego. Zapowiedział odsunięcie się od 
polityki. 

Tak się zakończył pierwszy od czasu wyborów 
publiczny występ Bojki. 


e 


„W DOW. rzeszowskim, 


Z koleji zabrał głos p. pos. Pieniążek, omawiając 
sprawy podatkowe, kwestję zjednoczenia stronnictw 
ludowych i t. d. W nadzwyczaj ożywionej i rzeczowej 
dyskusji zabierali*głos pp. Styś z Palikówki, Giogow- 
ski, Kotula z Budziwoja, Szmuc z Kraczkowej, Pi- 
sarek z Nosówki, Kiljan z Łąki, Kuźniar z Krasnego. 

Ton przemówień był wybitnie opozyeyjny. Mówcy 
ostrzegali czynuiki kompetentne przed dalszem po- 
niewieraniem Sejmu. 

W końcu uchwałono jednomyślnie zgłoszone przez 
zebranych rezolucje. i 

Delegaci zgodnie stwierdzili, że tak źle jak obec- 
nie nigdy nie było. Miarą rozgoryczenia ludności 
była rezolucja zgłoszona przez jednego z delegatów, 
wzywająca klub do postawienia wniosku na uchwa- 
lenie wotum nieufności dla rządu. 

Rezołueję tę, jakoteż ostrzeżenie przed nawym 
zamachem przy pomocy wojska uchwalono jedno- 
głośnie podobnie jak rezolucje zgłoszone przez Zarząd 
powiatowy. 

Bronisław Kloe, sekretarz. 


Wielickie. 


DZIEKANOWICE. 


Wielkie zgronadzenie ludowe edhyte w Dziekana- 
wicach w niedzielę 27 pażdzierniką b. r. było wyrazem 
resnąsej ciągle siły organizacyjnej P. B. L. „Piast“, 
W zgromadzeniu, prócy rolników, kilkunastu sąsiednich 
gmin, w liczbie około 1% tysiąca, wzięli udział PrzyBz M 
atu członkowie zarządu powiatowego PS.L. 


z całego powi 
„Piast”. 

Po pięknem zagajeniu przez gosp. Józefa Głusia, 
którego wraz z p-p. Hyżym z Winiar i słuch. agro- 
momji Wożźniaziam, powo , da aiw IAR 

ezerpuj referat o położeniu polity ig y 
zem p A. Kiernik. Huczne oklaski 
były dowodem  solidaryzowania Się zgromadzonych 
z wywodami i wskazaniamjj mówcy. s Pr 

W długiej .a interesującej dyskusji przemawiali p.p. 
Święchowicz, z Kwapinki, prezes pow. zarządu Brożyna, 
A. Nalepa z Mietniowa, Oleś i Romanie: Z Raciborska 
oraz inwalida woj. Kursa z Kuźnic. Przytoczyli oui 
z codzienmego życia wsi tyle obrazów i przykiadów 
nędzy, ucisku podątkowsgo, gamowoli władz, bszwzględ 


———o0o 


Z Brzeskiego. 


BRZEZOWIEC, 

Z końepm października b. 
w mieszkaniu p. Jana Steca 
„Piast“ z pewiatu brzeskiego. Przewod: 
Mączko z Podwala, zastępcą był p. St. 
rowy, sekr. p. Michałek z Zakrzowa. 

Sprawy polityczne i gospodarcze referował p. poseł 
Jan Bradacki. 


r.yodbył się w Brzezowcu 


zjazd delegatów P. B. L. 
niczył p. Józef 
Nita ze Šzezu- 


ności w ściąganiu i ciężarów asekuracji przymusąwej od 
ognia. braku kredytów, » nawet utrudnień w kształeeniu 
się młodzieży wiejskiej w gimnazjum, że żaden „agi- 
tator“ nie zdołalby w sposób tak przekonywujacy odma- 
lęwać ponurego obrazu ebecnego położenia wsi. 
To też młody p. Twardosz, który wyskoczył jak Filip 
z konopii, aby bronić prześwietnej „sanacji“ majowej, 
wyglądał, jąkby spadł z księżyca na ziemią. -— Przy- 
prowadziły go jednak do rychłego otrzeźwienia prza- 
mówienia p.p. Olesia į Romańca, a zwłaszcza proste, 
zle pełne siły przemówienie inwalidy p. Kursy =- 
a wreszcie odpowiedź posła Dra Kiernika na wszystkie 
zgłoszone interpelacje i zapytania, w której mowea przy- 
toczył, tak druzgocąca obscną gospodarkę 'w państwie, 
fakta i cyfry, że gdy poddana pod głosowanie rezo 
lucje, ostro potępiające dzisiejszy stan rzeczy i doma- 
gające się ziniańy stosunków pod każdym względem, 
rezalucje to jednomyślnie (nie wyłacząjąe p. Twardosza) 
uchwalono. Żywioływymi okrzykami na cześć Rzeczy- 
pospolitej, P. 8. L. „Piasta“, prezesa Witosa i posła 
Dra Kiernika zakończono to ogromne zgromadzenie. 
Sekretarz. 


W dyskusji przemawiali p. Kazimierz Pabjan z Ja. 
werska, p. SIkoń z Wielkiej Wsi, p. Michałek z Zakrzo- 
wa, p. Tendera, p. Nita, p. Fr. Patuta, p. Niedojadło, 
p. Kwaśniak Przy końcu zabranią przybył p. prezes 
Witos, nowitany entuzjastycznymi okrzykami przez 
zgromadzonych. Przemówienie jego było przyjęte burzli- 
wyma oklaskami. Uchwajono szereg rezelucyj. e 

Po omówieniu spraw organizacyjnych, przewodni- 
czący zamknął zebranie. ; Miekałek. 


Z Makowskiego. 


Dnia 17 listopada b. r. odbyło się zebranie w Ma- 
kowie, na którem przewodniczył p. Józef Stopka, 
sekretarzem był p. Władysław Zachura, sprawy po- 
lityczne omawiał prezes Zarządu powiatowego 
m. Wincenty Zajda, sprawy gospodarcze P. Zachura 


OZZIE DZ EE EO EE A 


Do 10 grudnia płatna lest nowa rata podatku 
mają k Wega, 


Jak pgi syląd Skarbowy“, de ania 10 grudnia 

b. r. IE WYK. raia podatku majątkowego, która 

naczona została w następującej wysokości: : 

1) Dia pławników pierwszej grupy kontyngensowej 

(rolnictwo) à wartości majątku 10 tysięcy zł, ustalonej 

mą podstawie norm szacunki wych —— 1 procent wartości 

majątku. przyjętego prawomocnie za podstawę do wy- 
miaru podatku: 

2) Dla płainików M. i UI. grupy kontyngensowej 

(wielki i Średni przemysł i handel oraz pozostałe ka- 


Wład. sprawy Giganizącyjne p. Wiadysław Piątek. 
Po rzeczowej dyskusji, uchwalono szereg rezolueyj 
cpozyezjnych. Zgromadzeni oświadezyłi, iż stać będą 
niezłomnie przy „Piaście*, 


OREDO TILIA" rA 


tegnrje płatników) o wērrości majątku, ustalonego ną 


podstawie norm Ezacunkąwych, ponad 10.000 zł. nową |% 


rata wynosi 0.6 procent wartości majątku, przyjętej 
prawomocnie do wymiaru podatku majątkowego. 
Płatnikom, którzy niścij pewne sumy ponad płatny 


dotychczas podates, nadwyżkę policzy się na pokrycie || 


nowej raty. © ile nadptata nie pokryje nowej raty. 
płatnicy będą wezwani ao uiszczenia różnicy, przypa 
dająeej jeszoze do zapłaty. : 

Że względu! na to, że uowa rata jest tylko dalszym 
poborem już ustalonego podatku, nie przysługuje: plat- 
nikom od otrzymanych zawiadomień o nowej. racie ża- 
den środek prawny. Nie wyklucza to możności żądania 
sprostowania ewentualnych błędów w obliczeniu nowej 
rąty. 


| 


Władysław Zachura. Š 


Str. B 


ka fundusz organizacyjny złożyli: 


P. Józef Pawlina ze Starej Wsi złożył 20 zł. na 
fundusz org. zebrane na wiecu w Wojniczu. 
Na listą prezesa Witosa złożono 630 zł, 


Starościński poseł, 


Na wiec, zwołany przez Bojkę na 32 listopada de 
Dąbrowej przybył kolega jego poseł okręgą Jarosz. 
Gdy ten zjawił się na sali powitały go okrzyki, 
„Starościński poseł* poseł z łaski starosty tamow- 
skiego Krupińskiego — szpicla austriackiego. 

Powitanie to tak sobie poseł Jarosz wziął da gerea, 
że czemprędzej schował się za bojówkę — przypro= 
wadzoną przez jednego legjonistę b. oficera. 


MOVE 


Czytelnikom „Ltd 
do wiadomości i pod rozwagę. 


Imponujący i pełen powagi Nadzwyczajny Zjazd 
Okręgowy delegatów P. 8. „Piast“ województwa 
krakowskiego, który się edtył 10 listopada b. r. w sali 
teatru „Gong* w Krakeww napsui wiele krwi „sanse 
torom“ a niektóre grupki idące w ogonku „canacji” 
doprowadzi: do szału wściekłości, Zwłaszcza t zw. 
grupka katolieka z pod Tarnowa, skupiająca sie około 
piśmidelka t. zw. „Lud Katolicki“, wegetująea li tylka 
ra podstawie uczucia nienawiści dc prez. Witosa (po 
„katolieku*?!), który pozwolił sobie w artykuliku p. t. 
„Preez z Witosem* i t. d. umieszczonym w Nrze 46 
z daia 17 listopada b. r. str. 9 przez jakiegoś nieodpo- 
miadzialnego pismaka ż podpisem Em., który nie miął 
cywilnej odwagi podpisać swem nazwiskiem swych 
wypocin mózgowych 1 zlewowega błota, na nazwanie 
zjazdu delegatów „Piasta” celem zajęcia stanowiska 
wobec mąożących się aktów bezprawia i coraz cięższega 
ogólnego położenia w państwie: „banqdą* złożoną 
„w większości z socjalistów i wyzwoleńców* a repro- 
zentującą .amtypaństwową robotę (widocznie pismak 
identyfikuje z państwem), „przedwojennych  zbrod- 
niarzy” a tych biedaczków „sanatorów* pałkarzy prze- 
płaconych i ściągniętych przez sanatorów wlasnie do 
rezbicia wiecu „Piasta”, którzy wyrośli g aktu, prza- 
macy i bezprawia t. j. elupagami przyszli „państwową 
robotę“ dokonać, uważa za... nigwirne ofiary, Ofiarami 
są ei, którzy ciupagą i pałką przychodzą wąbudza.ś 
poszanowanie prawa i wyrszać argumenty odpowiednia. 

Niechże obskurny „Ludek Katolicki“ wie, że zjazd 
był bardzo poważny, legalnie zwołany, ża zjazd ten 
obejmował poważnych rolników i uczciwych piastowców, 
że w zjeździe tym brały między innemi tak poważne 
esoby, jak ks. Panaś i b. sektor Lriwersytetu March- 
lewski, oraz kilka osób z Chrześcijańskiej Demokrącji 
z posłem p. Kuśnierzem na zele. Niechże wiedzą czy- 
talnicy „Ludu Katolickiego“, których to pismo chca 
de reszty ogłupić, że pałkarzom „ssaacyjnym" nie dało 
się uniemożliwić zjazdu, i że p. Witos nietylko nie 
„zmiatał”, lecz przeciwnie na ramionach chłopów został 
w tryumfie wniesiony do sali obrad, gdzie też w po- 
ważnym nastroju, odbyły się narady spokojnie do końca 
j ściśle wedle programu. Może się każdy o tem Ee: 
konaż, przeczytawszy „Głos Narodu“ œ dnia 12 Besto- 
pada b. r. Nr. 364 art. p. t: „imponyigey zjazd „Piasta” 
i z dnie 13 listopada b. r. Nr. 805 p. t: „Wrażenia 
z imponującego zjazdu „Piasta“. — A jeżeli i to mało, 
to także „Naprzód“ z ania 13 lstcpada b. r. Nr. 353 
w art. opisującym przebieg zjazdu donosi; „żak niefor- 
tunnie zakończył sią atak „sanacji ną zjazd „Piasta“, 

Tyle dla świadectwa prawdzie 1 dla przygwóżdżenia 
801 7 i kłamstw „Ludu Katolickiego". Gdyby się 
chciało operować wyższego stopnia językiem sanacyj- 
nym, to cisnęłoby się na usta pod adresem owego 

erą z „Ludu Katolickiego": „pofajdany, poświniony. 
ureń“, 

Piszę to, jako naoczny Świadek i uczestnik zjazdu 
„Piasta”, który to zjazd odbył sią ku chwale „Piasta“ 
i tych, którzy bronią praworządności a jako oskarżenie 
przeciw obrońzom „pałkarzy i wyznawców siły“ przed 
prawem. Dr, Paulin Hyży. 


_ wita każdy listonosza 
| |przynoszącego pieniąm 
/ dze. I do ciebie może 
on szęsto zawiłać je- 
żeli sobie kupisz naszą 
poryteczną maszynę 
pończoszniczą 


| „ROBUSU 


Udoskonaioną maszyna „„FRłebus* kosztuje 
zła 3468=*- reszię na spłaty miesięczne, Gotowy 
towar wyrobiony na tej maszynie skupujemy pła- 
cąc za wyrób i dostarczamy Surowca. 

Żądajcie bliższych informacji i listów pochwal- 
nych naszej klienteli w firmie: 

Towarzystwo Handlowe J. KALISZ i Ska. 


Cieszym, ulica Trzeek Blaci 6, 


KRONIKA. 
RA SET "r 


pni | Kaiendarz rzymsso-kaiolicki ALA = e 
ge | zodz- min. | pod». min 

1 N. | Eligiusza | 7 48 ë 50 

2 P.| bBibianny P. 7 50 3 48 

3 W.| Franciszka 7 BI 3 48 

4 S. ] Barbary P. ? ba 3 48 

5 C. } Saby Opata z BA 3 47 

6 P. | Mikołaja B 7 55 3 4 

7 5. | Ambrożego B. 7 56 3 45 

8 M.| Niep. Pacz. N.M.P. | 7 58 | 3 45 | 


WYKAZ WYLOSOWANYCH PREMJOWANYCH 
KSIĄŻECZEK OSZCZĘDNOŚCIOWYCH. 


Poniżej podajemy wykaz wylosowanych ksią- 
żeczek oszczędnościowych serji I-szej, w 14-tym 
z rzędu losowaniu, które odbyło się ostatnio 


w Centrali P. K. O. w Warszawie: 201, 368, 791, 
801, 2.631, 2.666. 3.215, 3.285, 5.394. 5.447, 5.965; 
6.426, 6.745. 6.842, 7.562, 7.644, 8.725, 9.412, 9.763; 
10.434, 10.479, 12.246, 12.457, 12.762, 15.124, 15.354, 
15.552, 15.795, 16.251, 16.605, 17.450. 17.7438, 20.067, 
20.458, 22.319. 22.600, 23.111, 23.278, 23.785. 23.985, 
24.089, 24.146, 26.049, 26.270, 26.547, 27.503, 27.606, 
28.281, 28.568, 29.534, 30.819, 31.097, 31.851, 
32.476, 32.901, 33.876, 34.923, 37.484, 38.483, 
41.389, 41.610, 42.318, 43.110. 43.462, 43.587, 
44.812, 45.785. 46.053, 46.382, 47.126. 


KTO MOŻE JECHAĆ DU KANADY? 


Państwowy urząd emigracyjny polecił? wstrzymać 
udzielanie zaświadczeń oraz wiz na paszportach emigra- 
cyjnych robotnikom rolnym. jadącym do Kanady. 

Zarządzenie to spowodowane jest napływającemi 
z Kanady wiadomościami o niepomyślnym stanie uro- 
dzajów w tym kraju i grożącym z tego powodu bezro- 
bociu w rolnictwie i nie dotyczy rodzin jedynie, które 
udają się do Kanady z większym kapitałem conajmniej 
500 dol. amerykańskich na zakup fermy i ponadto kwotą 
conajmniej 200 dol. na utrzymanie przez całą zimę. 

Wstrzymanie emigracji nie dotyczy służących oraz 
osób, wzywanych imiennie do najbliższych krewnych. 

W związku z trudnościami emigracyjnemi dyrektor 
urzędu emigracyjnego p. Nakoniecznikoff udaje się 
w najbliższym czasie w podróż inspekcyjną do większych 
ośrodków emigracji polskiej we Francji. Niemczech, Da- 
nji, Beleji i Holandji 


40.713, 
44.161, 


PRÓBA KOLONIZACJI POLSKIEJ W PERU. 


Na zasadzie rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z dnia 
11 października 1927 r. o emigracji. minister pracy i opie- 
ki społecznej udzielił spółdzielni „Kolonja Polska“ 
w Warszawie — zezwolenia na werbowanie osadników 
polskich wyłacznie z pośród członków spółdzielni w licz- 
bie 200 redzin (tytułem próby) w roku 1929 i 1930 do 
departamentu Loreto republiki Peru. Będzie to zatem 
próba kolonizacji polskiej w Peru. ograniczona co do 
czasu i liczby osadników. 

Tytułem pokrycia kosztów organizacyjnych i kosztów 
inwestycyj, poniesionych przez spółdzielnię ..Kolonja 
Polska", każdy osadnik obowiązany będzie wpłacić 36 
dolarów amerykańskich od osoby. oraz 150 dolarów na 
koszta przejazdu na miejsce przeznaczenia (razem 186 
dołarów amer. od osoby). Za dzieci od 2 do 10 łat osadnik 
wpłaca ogółem 116 dol. amer., za dzieci zaś poniżej 2 lat 
nic się nie płaci. 

„Kolonja Polska“ uzyskała 220.000 hektarów obszaru 
na kolonizację. Definitywny tytuł własności otrzyma 
każdy osadnik z początkiem uastępnegn noku kalenda- 
rzowege po osiedleniu się. 


== 


| NIE DROŻSZA | 
A LEPSZA 


a może nawet iako nremja 


DARMO 


BATERJA 


„PIAST“ z dnia 1-go grudnia 1929 r. 


FORD BUDUJE DWA MILJONY WOZÓW 
W 1929 R. 


Zbiorowa produkcja całego świata wozów osobo- 
wych i ciężarowych Forda wyniosła we wrześniu b. r. 
161.305 sztuk, eo w znacznej mierze przewyższa 
produkcję poprzedniego roku w tym samym miesiącu. 

Fabrykacja wozów w pażdzierniku b. r. również 
wzrosła i wynosi ogółem 175.060 objektów Forda. 

W ciągu pierwszych 9 miesięcy b. r. zbiorowa 
produkcja Forda dosięgła 1,623,498, z czego wynika, 
że w ciągu tego roku produkcja wozów Forda prze- 
rośnie dwa miljony. 

Fabryki Forda w Detroit zatrudniaja 108.138 lu- 


dzi, którzy. jak wiadomo, pracują tylko 5 dni w ty- 
godniu. 
WYKAZ 


cen notowanych na placach targowych w Krakowie 
w dniu 22 listopada 1929, 

Pszenica dworska czer. (za 100 kg.) 42—-43, biała 
41—41.50, targowa 40.50—41; żyto dworskie 26.50—27, 
targowe 26—26.50; Jęczmiech brow. 28—30., na krupy 
22—94; owies dworski _-—28, targ. 21—21.50; Grocb 
zuwycz. 48--50, polny 36—88; łubin żółty 28—29, nis- 
bieski 24—25; ziemniaki 6.50—7.50; mąka pszen. 45 % 
73—74, 65 % 67—68, 0000 65—66, żytnia 70 % 42—43; 
jotręby żytnie 16—16.50, jęczmienne 13-—14; siano słodkie 
11—12, średnis 9—10, kwaśne 6.50—7.50; koniczyna 


31.975, |14—15; słoma długa 9—10, mierzwa 6—6.50. 


Ceny koni z dnia 19 listopada 1929 r. 
Konie pojazdowe lekkie 380—760. robocze 225—300, 
rzeźne 10—110. 
Ceny bydła żywej wagi z dnia 22 listopada 1929 r. 
|  Buhaje (a kg.) 115—167; woły 1.25—156; krowy 
0.81—1.60: jałówki 0.90—1.68: cielęta 1.60—2.60; niero- 
gacizna 2.27—2.75, biatej wagi 3—3.40. 


Skóry wołowe (1 ke.) 1.60. krowie 1.70, z jatówek 


2, cielęce (1 szt.) 18—34. 
Łój nerkowy (1 kg.) 1.46—1.60. I. kl. 1—1.10, II: 


kl. 0.70. A KASE) 
Spęd bydła średni, ceny niezmienione. 


utrzymana. 


tendencja 


Prawie zdążyłem. ...- 


„To powiadacie. panie Michale. przygoda Wam się 
szpetna przytrafiła, hę* — zagadywał Michała Marudę 
sąsiad Wojcieeh Chyży. wracając z kościoła do wsi. 

„E nie przypominajcie o tem. Wojciechu. bo mi 
wstyd — ozwie się Michał, — A po widzicie po praw- 
dzie to tak było: i 

Kiedy to w roku zeszłym na jesieni u nas we wsi 
taki ruch się zrobił wedle tych różnych nowości i ulep- 
szeń w gospodarstwie, niby to wszystkiemu się przy- 
glądnłem i przysłuchiwałem. ala awoje wedle zwyczaju 
z dziada pradziada robiłem: i... dalej żyto na gnoju 
'siałem. Wiecie dobrze, że nadto urodziwe nie było, ale 
że człek skromny i nie wicle potrzebujący. to i z tego 
był zadowolony, a w te różne nowinki wciąż wie- 
rzyć nie chciał. I mnie sią insze owsy i jeczmiony wi- 
jdziały, co to im gospodarz jakiegos proszku podsypał, 
lale... nic, swego się trzymałem. Nie pomogły nawoły- 
|wania instruktora. nie pomogly sąsiadów rady, nawet 
| ziarno piękne. które mi ra próbe przynieśli do siewu 
ja swoje. Ano skoro tak. to już na upartego niema 
lekarstwa. powiedzieli. a jeden to mi nawet brzydko 
przymówił: „Kto nie słucha ojca, matki. posłucha psiej 
skóry“ — i poszli sobie. .” À 

Od tej pory wszystko ucichło i pewnikiem niktby 
o niczem nie wiedział, gdyby nie baby. Dobrze już pod 
zimę wiedzę sobie spok.jnic w chałupie. a tu wpada 
raptem moja Magda rozeżiona i odrazu od groga na 
mnie z gębą rozwartą — jak ci nie zacznie: prawić 
a wyzywać od rozmaitych niezgułów. to już i słowa 
wymówić nie mogłem * chciałem babe prać, ta ci tym- 


czasem swoje — „długo ty mi tu jeszcze będziesz się 
postną kapustą i kartoflami opychał, w dziurawych 
butach wiecznie chodził, i łataną kapote ojoową jeszcze 
grzbiet przyodziewał, żonę i dzieci w biedzie trzymał? 
Chłop sposobny z cebe, alə niadbaluch. Poczekaj ruszą 
ja ciebie i nauczę rozumu. Nie możesz to. gamoniu jeden 
tak jak inmi dobrze gospodarować. choć się nie o wiele 
więcej napracują od Ciebie: Zobacz tylko jak to na polu 
u Wojciecha wygląda, albo i u Sołtysa! W niedzielę 
przyjeżdża instruktor — vamiętaj sobie, idź na zebranie, 
wypytaj się o wszystko, poradź i na te proszki się 
zapisz. Chłopie, toć ty sumienia chyba nie masz, żeby 
tak niedbać o siebie i swoją rodzine”. Markotno mi się 
troche zrobiło po tej orach, ale myślę sobie w duchu, 
prawdę Magda mówi. Czem ja niby gorszy od innych, 
że plony gorsze zbierać. Jakoś poszedłem na zebramie, 
com spamiętał o wszystko się rozpytałem, wreszcie, do 
instruktora z prośba wedla tych proszków, a tu ci do- 
piero nowina. y 

„Panie Michale dziś mo nawozy sztucłne się zgła- 
szacie“? 

„A niby co*. 

„Toć już błisko dwa miesiące temu nawiozy zamó- 
wione, a w Chory wie prawie już wszystko rozkupiłi. 
Ho-ho-ho prawie zdążyliście z zamówieniem niema co". 
„Prawie zdążyłem“ — zawołałem jak echo i dalejże 
prosić instruktora o radę i odrobinę choć na próbę tych 
nawozów proszkowych. Dostałem nawet więcej, że mi 
się jeszcze i pod owies obeszło. ale od tej pory, co 
który ze znajomych mnie spotyka, to mi wciąż tę his- 
torje przypomina i pokpiwa z mego pośpiechu. Ale, że 
to niema tego złego coby na. dobre nie wyszło. i zemną 


> 


tak stało. Dziś widzice sąsiedzie powodzi mi się 
o wiele lepiej, w polu rodzi. w oborze i w komorze 
pełno jest chwalić Boga na dostatni żywot. Tylko, że 
już teraz nikt mnie nie wyprzedzi przy zamawianiu na- 
wozów sztucznych — zawsze jestem pierwszy”. „A wie- 
cie. Michale, — dorzucił Wojciecb — że to jeszcze jedna 
prawda w tem się kryje — prawe żeśce zdążyli od 
hiedy się ustrzec i gospodarkę na nogi postawić. 

A już co do nawozów sztucznych, to azotowe zwłasz- 
cza musicie jak najwcześniej zamawiać, bo to o wiele 


Nr. 48. 


taniej wypada. Za tydzień będziemy wspólnie przez ko- 
operatywę zamawiać z Chorzowa azotniak i saletre 
„Nitrofos*. które są najtańsze w październiku i liste 
padzie“. Gospodarz. 


Do wszystkich naszych 
Czytelników i Zwolenników. 


Prasa ludowa, niezależna prasa chłopska 
znajduję się w niebezpieczeństwie! Spełnia 
swe zadanie w trudnych warunkach. 

Szereg pism ludowych, bądżto już prze- 


| stało wychodzić, bądź też ledwo wegetuje — 


natomiast wzrasta prasa „niby ludowa“ fi- 
nansowana przez różnych „przyjaciół ludu*, 
pragnących na chłopskich kieszeniach robić 
„geszefta”. 

Zanik prasy rzeczywiście ludowej, lo dal- 
szy zanik wpływów chłopa na stosunki w pań- 
siwie, to dałsze ujarzmianie ludu. 

Do tego nie możemy dopuścić my Pias- 


towcy! I nie dopuścimy: 


W ciągu miesiąca listopada i grudnia 


wszyscy Piastowcy jak jeden mąż, jak jedna 


wielka rodzina — rzucimy się do pracy nad 


rozszerzeniem naszego naczelnego organu 
„Piasta“. 
Wydawnictwo „Piasta“ ze swej strony, chcąc 


zachęcić do tem intenzywniejszej pracy ogłasza 


WIELKI KONKURS o NAGRODY 


n e R 
„Miesiąca prasy ludowej“. 
dla tych, którzy w ciągu miesiąca listopada i gru- 
dnia zyskają przynajmniej jednego nowego czytal- 
nika lub wpłacą całoroczną prenumeratę na rok 

1930 w kwocie zł. 10. 

Na nagrody przeznacza redakcja: 

2 maszyny do szycia typu „Singera“; 3 sieczkaT- 
nie ręczne; 4 pługi jednoskibowe; 2 parniki do kar- 
tofli; 5 sztuczek płótna; 2 harmonje ręczne; 5 zegar- 
ków niklowych; 10 brzytew szwedzkich; 5 budzików; 
10 kos styryjskich „Szczyt“; 1 rower męski marki 
„Pólonia*; 1 gramofon; 1 mandolina; 100 kalendarzy 
powieściowych; 50 książek powieściowych; 100 obra- 
zów religijnych; 50 serji po 10 sztuk kartek poczto- 
wych, oraz szereg innych mniejszych nagród, ogól- 
nej wartości 5000 złotych. 

Do losowanią otrzyma każdy w miesiącu listo- 
padzie czek P. K. O. oznączony numerem do lóso- 
wania. Kto zjedna jednego czytelnika, powinien 
czekiem tym przesłać prenumeratę za niego i za- 
chować dobrze, do czasu ogłoszenia wyniku loso- 
wania numer czeku, który jest jego numerem. Jeżeli 
ktoś zjedna kilku czytelników i przesyła jednym 
czekiem prenumeratę za aich, to powinien obok nu- 
meru wybitego na czeku dopisać tyle liter w po- 
rządku alfabetycznym, za łu czytelników nowych 
płaci prenumeratę. O terminie zamknięcia konkursu 
oraz losowaniu doniesiemy naszym „Czytelnikom 
później. 

Wierzymy, że nie braknie z pomiędzy 
naszych Czytelników żadnego, któryby apelu na- 
szego nie wziął sobie gorąco i szczerze do 
serca. Ufni w naszą pracę, siłę, wytrwałość 


i zaciętość chłopską — zbudujmy wielki pom- 
nik oświaty ludowej, zapewnimy sobie i na- 


szym dzieciom należne nam prawa, a prze- 


dewszystkiem zmusimy siłą naszego uświado- 


mienia do poszanowania ludu wiejskiego. 


Niech apel nasz znajdzie odzew nie tylko 


w granicach Polski, ale i we wszystkich czę- 


ściach świata, gdzie tylko bije polskie chłop- 


skie serca! 


„MIESIĄC PRASY LUDOWEJ* 


świadectwem tężyzny i uświadomiemia Ludu. 
Wydawnictwo. 


Jak jest z emigracją do Peru? 


Polskie Tow. Emigracyjne nadsyła następujące ostrze- 


żenie: 


W ostatnich paru latach duże zainteresowanie na. 
wi wywołały wiadomości o emigracji do Peru. Doszło 
do tego, że w niektórych miejscowościach, głównie na. 
Wołyniu i Polesiu niesumienni ludzie masowo zapisy- 
wali chłopów na wyjazd do Peru, pobierając za to od 
zapisujących sie po 5 i wiecej złotych a nawet i də- 
larów od głowy. Było to w czasie, kiedy rząd polski i 
żadnych jeszcze pozwoleń na wyjazd do Peru nia jłostockiem, kieleckiem i innych, masowo jest rozpo- 
udzielał. Obeenie w zwiąku z pozwoleniem rządu na |wszechniana ulotka, zatytułowana następującą: 


ai 


cyjnego w Warszawie, Al. 
za  nadesłaniem znaczka 


cudzoziemskich i 
krajów. 


o 


trudniej, i 


jazdu. 


PROOST T S F AEE AO OEL OTE. 


Gstreżnie z „bezpłażnemi 
szyfkartami“ do Brazyzji. 


W wielu okolicach kraju. n. p. w województwie bia- 


„PIAST“ z dnia 1-go grudnia 1020 r. 


cyjnych zwracać się do Polskiego Towarzystwa Emigra- 


udziela wyczerpujących i uczciwych informacji o krajach 
warunkach wyjazdu 


Wyjechać do obcego kraju jest łatwo, ale wrócić 
dlatego nie należy lekkomyślnie porzncać 
ziemi ojczystej a w każdym razie nie wyjeżdżać bez 
dokładnego informowania, sie o tem, co czeka emigranta 
na obczyźnie. Tylko w ten sposób uniknie emigrant wy- 
zysku lndzi niesumiennych i lekkomyślej decyzji wy- 


Jerozolimskie Nr. 38, które 
pocztowego na odpowiedź 


do 7 milrejsów. 


tych 


nym zaś 


Sia. 7. 


emigrację 200 ludzi do Feru tytułem próby. znowu daje |„ODEZWA DO ROBOTNIKÓW! BEZPŁATNE SZYF- 
się zauważyć w różnych okolicach kraju akcja agentów, KARTY DO BRASYLJI POŁUDNIOWEJ AMERYKI“ 
przed którymi ostrzegamy naszych czytelników. Radzimy 
jednocześnie pe wszelkie informacje w sprawach emigra- 


Pisze się w tej odezwie, że w Brazylji jest wielkia 
zapotrzebowanie na robotników rolnych, fachowców tze. 
mieślników, na mężczyzn i kobiety, przyczem kobieta 
ma zarabiać około 360 milrejsów, ezyli tyleż złotych 
miesięcznie, eo jest wierutnem kłamstwem gdyż dniów- 
ka dla mężczyzn, robotnika niefachowego, wynosi około 


Wogóle odezwa roi się od bardzo zachęcających 
pbiecanek, kłamliwych i nieścisłych i bardzo umiejętnia 
zarzucana wędka na emigrantów, obiecując im bezpłatny 
przejazd pod warunkiem podpisania wydrukowanego na 
drugiej stronie kontraktų i nadesłania w liście 
nym 5 (pięciu) dolarów amerykańskich. Odezwa 
mienia nazwy żadnej instytucji. Żadnego nazwiska, jedy- 
adresem jest numer 


oleco- 
e wy- 


skrzynki poczte wej 


w mieście San-Panulo. Treść odezwy, rapisanej kiep- 


odezwy. 


ską polszczyzną, oraz jej forma i adres na skrz 


pocztową (caixa postal, to znączy skrzynką pocztowa), 


ynką 


w 


wskazuje wyraźnie, iż mamy tutaj do czynienia za zwy- 
kłem oszustwem. mającem na celu wyłudzanie od chęt- 
nych do wyjazdu sumy 5 dolarów, 

Polskie Towarzystwo Emigracyjne (Warszawą. At 
Jerozolimskie 38) ostrzega przed tem oszustwem eñi- 
grantów i prosi o nadsyłanie do Towarzystwa nazwisk 
sób, zajmujących się rozpowszechnianiem wymienionej 


54 (—) 


Uwaga! Na zimę powinien sobie każdy 
czytehńk zamówić cały garnitur towa- 
rów zimowych tylko za 11 złotych!!! 
a mianowicie: 1 swetr męski duży, 70 
cm. długi (na największęgo człowieka), 
6 par eleganckich skarpetek zimowych, 
1 ręcznik waflowy, 8 chusteczki batys- 
towe do nosa i 1 krawat rypsowo-jed- 
wabny (ostatniej mody). To wszystko 
razem wysyłu Się za zaliczką pocztową, 
po otrzymaniu listu zamówienia (płaci 
mię przy odbiorze). — Bez ryzyka, ku- 
pujący nie ryzykuje, gdyż o ile towar 
mię nie spodoba przyjmuję go z powro- 
tem i pieniądze zwrócę (lub zamienię 
na inny. stosownie do życzenia). Koszta 
esyłki 2 zlote płaci odbiorca. Pa- 
mietajcie więc į nie marnujcie Waszego 
ciężko zapracowanego grosza, gdyż ku- 
pując u mas. t. j. z pierwszego źródła, 
raoszczędzacie sobie pieniądze. Zamó- 
wienia  udresować: Wyrób swetrów 
M. Szyffer Łódź, ul. Brzezińska L. 5. 
Uwaga: Do każdej paczki dołaczony 
jest kupon premjowy. Kto nadeśle 
5 kuponów, otrzymuje jako pramję 
al miodelskt sweter, zw. „pulover™ 
hezpłatnie. 
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Brusiki naturalne 
są wyśmienite 


po cenie detajlicznej 


zł. 1,40, 1.30, 1.20 i 1.10. 


Miał 


| mażna Znaczki pocztowe). 


Tysiące już wyleczomych 
Zażądajcie natychmiast książki, omawiającej moją 
Nową sztuke odżywiania 


która już wielu uratowała. Może być stosowana przy zwykłym trgbie życia i przyczynia się do szybkiego zwa!- 
czaniau choroby nocne poty i kaszel znikają, waga ciała zw ększa się i stopniowy proces wapnienia uleczą ehorobę. 


. Powagi 


na polu wiedzy lekarskiej potwierdzają skuteczność mojej metody i chętnie ją stosują. Im wcześniej rozpoczyna 
się stosowania mojego sposobu odżywiania tem wyniki są lepsze. 


Zupełnie darmo 


otrzymacie moją książkę w której zawarte są wiadomości naukowe. Ponieważ mój nakładca wysyła gratis tylko. 


10.600 egzemplarzy 


przeto napiszcie natychmiast abyście się stali również szczęśliwymi odbiorcami 


GEORG FULGNER RERŁLIN-NEUZOLLN "een a, 


pare ORNE», API 
W WNT 


Czarnoziem 
12 ha koło Zbaraża (Małopolska) 
sprzedam za cenę 43.000 zł. do 
kupna potrzeba 28.000 zł. 


Reszta dług hipoteczny na 30 lat ratami po 
700 zł. rocznie. Odpowiedzi pod udrewem, 


Warszewa, yl. Połnwska 4. bud. 7. m. 6 Jan Trucha, E 
MMO 
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Chcesz otrzymać posadę ? 


Musisz ukończyć kursy fachowe, kores- 
pondencyjne profesora Sekułowiczą, War- 
szawa, Zòrawia 42 y. Kursy wyuczają li- 
stownie buchalierji, rachunkowości, ku- 
pieckiej,. korespondencji handlowej, ste; 
nografji, nauki handlu, prawa, kaligrafji, 
pisania na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, niemieckiego, 
pisowni, oraz gramatyki polskiej. Po 
nkończenin świadectwo. Żądajcie pros- 
eatów. 38 (1—3). 


Urata 


Życie płciowe I 


wobec braku gotówki — wie!- 
Liego zapasu książek, dajemy 
14 cennych. pożytecznych ksią- 
żęk tylko za G zł. t) Dr. Jozan: 
„Życie płciows kobiety". Porad- 
nik lekarski. 2) Dr. Werner: 
Lekarz domowy-masaż". Le. 
v opie wszelkich chorób. 3) Dr. 
Misiewicz: „Sumogwałt męż- 
czyzn — kobiet“, 4) Dr. Weinir 
«Br: Tajemnice kobiet i męż. 
czyzn''. 5) Dr. Korabiewlozt 
„Choroby weneryczne“, Doża- 
jemy b innych, pożytecznych książek, razem 10 
Peiążek tylko za 6 zł wysyłamy za gotówkę iub 
uelczką pocztową, na wydatki załączyć zł, 1-00. — 
Ogłoszenie załączyć. 
Warszawa, Redakcja „Świt“ Nowowiejska 32-6, 
34 (1-4). 


ignacy Cypres 
Kraków, ul. Szewska L. £3 P5 
wysyła: Mandoliny włoskie pa 2* 
do 28 zł. — Skrzypce szkolna ze 
sgmyczkiem 22 zł. Harmonia 1-rzęd' 
wied. mod., 85 zł., 2-rzed., wied. mod. 
KO zł. Niklowy „Gre Roskopt* paten 
z łańcuszkiem 13 zł, niklowy płaski 
zegarek słynnaj marki „Enigma* 
22 zł. Klarnet 3 klap. 33 zł. 10 klap. 
45 zł. Cennik ilustrowany zegarków 
i instrumentów an aA 


OWO O OOO 


NA SEZON ZIMOWY. 
Ręczne tynieckie Wyroby wełniane jak 
czapki, pończochy, rękawice z własnej wy- 
twórni w Tyńcu, poleca Stanisław Kozioł, 
w Sldzinia, 151 poczta Skawina. Towar czy- 
sto wełniany ciepły mocny i niedrogi. "R 
Kto raz kupi to się przekona o dobroci 
i drugim poleci. Specjalne pończochy dla 
chorych na reumatyzm — Ceny niskie. 

Cenniki na żądanie. 58 (1-2) 


ORO OO YYY OWA 


i opłatnie. 


MICHAŁ DEPA ur. w Przyłęku, pow. 
Kolbuszowa w r. 1891 unieważnia, a 
bioną książeczkę wojskową. 61 (-) 


„BEZPŁATNIE 
Redaktor Szylier-Szkol- 
nik (autor prac nauko- 
wych), okreęćla chargk- 
ter. zdolności i przezna- 
czenia bezinteresownie. 
Napisz imię, nazwisko, 
| miesiaa urodzenia, o- 
trzymasz analizę darmG. 
Poznagz kim jesteś, kim 
hyć możesz. Warszawa, 
Psycho-Grafolog Szyller 
zkolnik, Nowowiejska 
32, m.6. Znaczkami po- 
czło wemi 75 gr. na prze- 
syłkę załączyć. 
Przyięcia osobiaie płatna godz. 11-7 wieczór. 
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W nocy budzi Wojciecha płacz 
dziecka w kołysce. 

— Maryś — budzi żonę — wstań- 
że i zakołysz dziecko, bo wrzeszczy. 

— O la Boga, takam spracowana, 
a ty leniu nie mógłbyś to zakołysać, 
ino mnie budzisz! Przecież to tak 
moje dziecko, jak i twoje. 

— Eb, — mruczy Wojciech, od- 
wracając się na drugi bok — to se 
kołysz połówkę, a moja niech się 
drze. 

DOBRY PIJAK. 

— Mój mąż wrócił wczoraj taki 
pijany, że jeszcze dotychczas Śpi. 
— Zlej mu pani łeb wodą. 

— Już złlałam. 

— A on co? 

— Prosił mnie przez ses o parse 
sol. 

GRUBE RYBY. £ 

— „lsinieją pewne grube ryby, 
które się żywią wyłacznie sardyn- 
kami". 

— „Jakżeż one zdołają otworzyć 
puszki?“ i 


uleczałna. Wynalazek 

Głuchota 0FuFoNia" zademow. 

strowany specjalistom. Usuwa przytępio= 

ny słuch, szum, cięknięcie uszów, Liczn- 

podziękowania. Ządaieie bezpłatnej pou- 

czającej broszury. adres „EUFONJA* 
Liszki Kraków. 57 (o 
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Najlepsza kosa 

rzeczywiście doskonała. 

0 ile wątpisz, czyta! zdanie 

nabywcy, który po koszeniu 
tak napisał: 


Kol. Demiaqów 
Szeroka 27/10 28 
p. Bursztyn 

pow. Stanisławów. 


Przysłane przez Pana kosy i 
sierpy okazały się bardzo dobre- 
go gatunkni gospodarze są znich 
najzupełniej zadowoleni. 'Takie 
kosy u nas w kraju trudno do- 
stać. Tadeusz Nowak 


Rozszerzajcie 
„PIASTA“ 


090008083608$809869308908600 
ea060980:0090096008988096080 


Wszelkich informacji udziela 
Państwowa Fabryka Związków Azotowych 


w (Chorzowie (G. SI.) 


y Lii, A N 
g iwa 


> NAJLEPSZY PODARUNEK 
gwiazdkowy to zegarek z wiecznem szkłem 
z sekundnikiem, dewizką jako premia. 


(Zam 25) zł. 5'25 M. CHRONOMETRE wysyłamy na listowna zamówien'e zep. 
eleg. pł. wyrerulowany do minuty, z 10-letnią gwarancją chód dźwieczny zna- 
nej marki CHRONOMETRE 2 szt. 10:85, 4 azt. 205u, 6 szt. 28:75. Lepsz. gat 
fant. 850 i 7:50 CHRONOMETRE PRIMA lub ze świecącym cyferbłatem, lub 
« n. fr. złota 8'50, 9:50, 1175, 15 -. Kryty ANKIER z trzema kopertami 1475, 
17'50, 19:75, 2%—, 28: - i 85* -. Wazechświatowej marki A. MOSER z dług. 
lat gwar. 17:35 19:75, 28—, Na rękę z pazkiam 930, 1175, 13:76 i 16'65. Za 
świecącym cyferblatem, lub z n. fr. złota 1750, 19°75, 28— i 28—, Budziki 
Btołowe 1050 i 1250. Junghaus 1450 i 17:—. Dewizki z francus. złoła 1'50, 2%50* 


3:76, 5—, 8-—. Dewizki dodajemy de zegarków od 7'50 bezplatnie. 


Własna fabryka zegarków M. POZNAŃSKI 


Warszawa, Nowy Swiat 12. T. 


UWAGA! Posiadamy setki listów dziękczynnych. Za koszta przesyłki płaci kupujący, 
60 t1—2) 


ł Jeżeli która z was iest wewnętrznie oberwaną, nibo wypzda je, 
macica lub ma pęknięta błonę t. |. przepuklinę w pachwinie, na 

%  podbrzasza lub na pępku, albo gdy przebyła ciężkie połogi Jub 

operacje i z tege powodu cierpi na ból i pieczenie w plecach, krzyżach i pod łopatkami — dalej 
ból i zawrót pławy, bóla i niestrawność Żoładka ito. Otóż przez to staje się niezdolną do pracy 
i skraca sobie życie, — niechaj każda z takich kobiet, nawiedzona którąkolwiek z tychża choróh, 
odniesie się z calem zaułaniam i zwróci ustnie lob pisemnie po odpowiedni bandaż do specjalisty 


„pbandażysia L. POLACZEK w Samborze 18 a". 


Przy zamówieniu pisemnem na bandaże na!eży podać co nastepuje: 1) obfętość nitka 
w pasie, 2) objętość przez brzuch, 3) objętość wokoło poniżej brzucna, 4) wiek, 5) zajęcie. 6) ilość 
przebytych połogów, 7) wszelkie Inne szczegóły i opie swego niedomagania i cierpień. 
(Cena od 18 zł. do 40 zì). 


Pocztą . listownie załatwia się wszvstko dyskretnie. 


> UTDEEBAW INE TWOJE) 07 TER SS CYK TAAK OK YWIRZSKCCZECJ M 
Baczność Włościanie! 
swoOoJ DO SWEGO. 
Wszyscy włościanie zam eniają swój len. konopie. pakuły, welnę lat. d. na 
matecjały gotowe. jak płótna, caigi, barchany, sukna, ręczniki, obrusy it. d. 
tylko w swojej jedvnej we Lwowie krajowej firmie 
25 (1-3) „PŁÓTNO 
SPOLKA KRAJOWEGO PRZEMYSŁU TKA: KIEGO, LWÓW, GRODEGKA %/97. 
Należy więc surowce wysyłać tylko do swojej, a nie obcej nam firmy, gdyż 
tylko nasze „PŁÓTNO“ dba o usunięcie wyzysku Rolników i Ich zadowolenie. 
Żądajcie cenników i próbek, 
AGENTÓW PRZYJMUJE SIĘ ZA WYSOKĄ PROWIZJĄ, 


S UR M 6,5 wr JER DETE ZATZNPCC TE KOZY PTC E © 


.PIAST" z dnia 1-go grudnia 1929 r. N1. 48 
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Baczność Kolnicy! 


Tysiące rolników przekonało się, że surowce jak len, konopie, 
pakuły wełny i t. d. można najkorzystniej zamienić na wszel- 
kiego rodzaju płótna, cajgi, barchany, sukna, chustki itd. jedynie 
w Pierwszej Lwowskiej Konkurancyjnej Tkalni Włościańskiej 
„WŁUKKOPOK' Lwów, uł. Wybranowskiego 2. 


która jako najstarsza tego redzaju firma we Lwowie może 
włościaństwo zadowolić. — ŻZądajcie cenników i próbek. 
Aqgentów na korzystnych warunkach przyjmnje się, 24 (1—3) 


>T 
UWAGA! ROLNICY UWAGA! 
Pierwsza krajowa fabryka płótna „DOBROBYT Lwów, Zamarstynowska 20. 


Zamienia wszelkiego rodzaju Surowce jak len, konopie, pakuły i t d. na 
rozmaite płółna, cajgi, zefiry, barchany, ręczniki, obrusy, wsypy, poszwy. 
sukna it. d. na najkorzystniejszych warunkach. 

Jedynie firma „ROBROBYT:* MOŻE jakością i zwiększoną wy: 
dainością mzterjałów za surowce, zadowolić naszych rolników, 
dlatego też należy się jedynie do niej zwracać. Na wszelkie zapytania wy- 

syła się darmo próbki i cenniki. 26 (1—3) 
Rgontów przyjmujemy na warunkach jak najkorzystniejszych: 


i d = cA 


Przeczytaj! 
Otrzymasz bezpłatnie! 


Wielki ilustrowany cennik na rok 1930 


Chemika D-ra Franzosa, jedyny 
zawierający wiele najnowszych wynalaz- 
l 


radykalny i wypróbowany środek 
(nacieranie) przeciw 


REUMATYZMOWI 


kłuciu z powodu przeziębienia, po- 
strzałowi, ischiasowi itp. Żądać w apiekacy 


WYRÓB 1 GŁOWNA SPRZEDAŻ 


Apteka MIKOLASCHA 


Lwów, Kopernika 1. 


ków i niezbędnych przedmiotów w każ- 
dym domu, jak radjo, eufony, gramofony, 
maszyny do szycia, zegary, platery it, p. 
rzeczy. — Wszystkie nasze towary sprze- 
dajemy na warunkach niezwykle do» 
godnych i na długoterminowe spłaty 


Zwracać się do firmy: 


DT. „Emo“ M. Okoń, 


Warszawa, Zielna 11. tel. 121—66. 
42 (1—3) 


== o r w wee CENNIK OGLOSZEN ~ 2e 
Sirona ogioszew dzieli się na 4 szpalty. — Strona tagstu dzieli się na 3 szpalty. 

sgłoszeni» na | SIrony ża | om |-Fepallówy . z | Drobne ogłoszenia za słowo 25 groszy. naimnie| , » + 4 zł Cata strona 4-Szpaltowa po tekście . - r r 450 zł 

A : : ie 4- ietss 5 © f tekści ; + è „90% zł Układ tabelaryczny cyfrowy, kolorowy i na ostatniej stron 

E POĘE „Eo | ni FEMI. mA 1d AA OFEZEJE O iii dro $ 


N lekscie na sironie 3-szp Urwe 7a 1 wiersz mm 


Jgłoszenin tylka za gotówkę. — Za terminow” druk 
Wychodz! we wtorek z daly niedzieli. 


| rz A E e S 


dminist'acja nie edpowiada. 


=" Ceny pawyższe obowiązulą ot dnia 5 tłoszenia 
stosownie do umowy — Ogłoszenia zagraniczne 100g]0 drożej. 


EE”) CÓW ETER 


— 01 ogłoszeń dłagoterminowych i biurom ogłoszeń rana! 
Wychodzi we wtorek z data niedzieli. 
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